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Społeczeństwo polskie protestuje 
przeciwko uprawianiu polityki z ambon 


Nic nie osłabi jedności 
w 


Fatężna manifestacja w Lublinie przeciwko działalności antydemokratyczne 


narodu 


pracy dla Polski Ludowej 


j reakcyjnej części kleru 


LUBLIN (PAP) — Dnia 17 lipca, już od wczesnych godzin rannych napływały do Lublina masy robot- 


ników, chłopów i inteligencji pracującej, aby zaprotestować przeciwko wrogiej 
łalności reakcyjnej części: kleru. 


Państwu Ludowemu dzia- 


Ogromny Plac Litewski wypełniał się coraz szczelniej ludźmi, przybywającymi ze sztandarami naro- 


dowymi, sztandarami czerwonymi i zielonymi sztandarami SL. 
Przybywający niosą niezliczone transparenty, głoszące m. in.: 


„nie dozwolimy nadużywać wiary i 


kościoła do walki z rządem ludowym“, „kościół dla modlitwy, a nie dla polityk i“; „ Lublin mie będzie 


ciemnogrodem*, „żądamy ukarania przez sąd winnych wypadków lubelskich“. 


Na zgromadzenie przybywają: przedstawiciel rządu — wicemin. administracji publicznej Jan 


dorczyk, przedstawiciele władz z przewodniczącym Woj. Rady Narodowej tow. 


belskim tow. Dąbkiem na czele, przedstawiciele partii politycznych i organizacji społecznych. 


Izy- 
Czugałą i wojewodą lu- 
Obok nich 


na trybunie zajmuje miejsce Teodor Rabczuk — ojciec tragicznej ofiary rozfanatyzowanego tłumu —.He- 
leny, i ciotka zmarłej — Antonina Litwinuk, która po śmierci matki przez 16 lat wychowywała Helenę. 


Gdy przewodniczący Woj. Rady Narodowej Czugała zagaja zgromadzenie, na 
morze głów ponad 25 tys. zgromadzonych. 


wielkim placu widnieje 


Długo niemilknącymi oklaskami przyjmują obecni wstępującego na trybunę dla wygłoszenia przemó- 


wienia przedstawiciela rządu, — wicemin. administracji publicznej posła Izydorc 


Rozbrzmiewają okrzyki na cześć Polski Ludowej, na cześć Prezydenta RP Bieruta, na cześć 


du Ludowego. Zgromadzone tłumy Śpiewają Hymn Narodowy. 
Zrywają się burzliwe i długo niemilknące okła ski, 
rut"*. Rozbrzmiewają również okrzyki na cześć Wodza światowych sił postępu i 


sa Stalina. Donośnie brzmi śpiew Hymnu Narodowego, następnie „Międzynarodówki“ i 


boju”. 


Słychać skandowane okrzyki: „Bierut“, 


zyka, 
Rzą- 


„Bie- 
pokoju — generalissimu- 
„Gdy naród do 


a 


związku z tym, a mianowicie 
kto, w jakim celu i czyim intere 
sie wykorzystał wierzenia reli. 
gijne ludzi prostych dla brud. 
nych celów, kto rozniósł plotkę 
o rzekomym „cudzie*? 

Sprawcą i organizatorem „cu 
dów'*  lubelskich—powiedział z 
naciskiem  wicemin. — jest rr- 
akcyjna część kleru, działą- 


Przemów en:e przedstawic.ela Rządu 


wiceministra tow. Jana Izydorczyka 
Na wstępie swego przemówie-|czepianie ludzi przez  rzęko, 
nia przedstawicieł  Reądu EK?P.| mych „ozdeowieńców'* uleczo. 
wicemin, adm, publicznej Jan fży |nych w „cudowny sposób*, jęk 
dtrczyk stwierdzając, że od 83|zęwodzenią, wrzaski i płacz, pa 
lipca Lublin załany był przez |nujące przed katedrą i spekula. 
tłumy „pielgrzymów“, którzy wjcję, jaka zakwitła w tym czasie 


olbrzymiej większości są nuczci.|w Lublinie, worki pieniędzy, |iąca do spółki z różnymi ludźmi 
wymi ludźmi pracy — ściągnię |zgarniane przez zakonników i| wrogimi państwu polskiemu 1 
tymi do miasta przez plotki "| księży... władzy ludowej“. 


„Szum wokół lubelskich cu- 
dów“ — mówił dalej wicemin. 
Izydorczyk — został podniesiony 


„cudzie** przypomniał zebranym 
obraz katedry lubelskiej i pla- 
cu przed katedrą przed kiiku 
dniami pełnych zgiełku, nieładu, 
zamieszańia 1 brudu. Mówca 
przypomniał więc fanatyczne kłó 
tnie przybyszów z różnych stron 
na temat, czy był „cud, bójki, 
histerie dewotek, napastliwe za 


Na koniec, jako dopełnienie 
tego obrazu, mówca  przypom. 
niał wypadki z 13 lipca, kiedy 
rozfanatyzowany tłum zadeptał 
ną śmierć — Z0.letnią wiejską 
dziewczynę — Helenę Rabczuk 
t pokaleczył 19 innych osób, 
przeważnie kobiety. 


Rzekomy „cud'* — pospolitym oszustwem 

„W imię czego, zginęła Hele-|ganda o cudzie była prowadzo- 
na Rabcznk, a kilkanaście osób|na — i to na szeroką masową 
odniosło rany — zapytuje dalej| skałę. Tysiące ludzi w całym 
wicemin. Izydorczyk, Dłaczego| kraju dowiedziało się o tym 
oderwano od pracy w najgoręt-|rzekomym cudzie prawie jedno 
szy żniwny czas tysiące, możejcześnie, w ciągu jednego, dwu 
nawet dziesiątki tysięcy lndzi*7]dni choć ani w gazetach, ani 

Odpowiadają nam: „eud* przez radio pogłosek tych nie po 
kontynuuje mówca. — dawano j mie potwierdzono. 

Ale przecież wszyscy wiemy,| Wśród tysięcy pobożnych a naiw 
że w katedrze lubelskiej żadne|nych, karmionych przez te zmy- 
go cudu nie było = przecież na|ślone opowieści e „cudownych 


WABSZAWA (PAP) — 


z.odezwą do ZMP.owców i 


na jej najbardziej aktualne 


Odezwa pódkreśla na wstępie 
znaczenie. 


wet sam ks, biskup Kałwa wjtzach Matki Boskiej“, o uzdro- historyczne ć e Manife. 
swym liście pasterskim, choć|wieniach chorych „p7 obrazem“ | stu PKWN, który otworzył 
spóźnionym i wykrętnym  musilitp. rozbudzono ciekawość i zor|przed całym narodem polskim 
przyznać, ża niczezgń nadprzyro| ganizowano zewsząd masowej! młodzieżą szeroką drogę TOZ- 
dzonego nie stwierdzono, pielgrzymki do miejsca rzeko- woju, dobrobytu i jasnej przy. 

„Cudu'* nie było. Ale propa. |mych „cudów“. szłości. Tylko w Polsce Odro- 


dzonej, związanej nierozerwal. 
nym sojuszem ze Związkiem Ra 
dzieckim, w Polsce, rzadzonej 


Wrogowie władzy ludowej 
chcieli zahamować tempo odbudowy Sse robotników 4 olanów. 


jaie się nad pytaniami, aani Eiga mogła jedność całej mło 
same narzucają się każdemu, wldzieży, 


Papież błogosławi Niemców 


Pius XII przemawia 
do wybranego przez siebie narodu 


BERLIN (PAP), Papież prze 


W dalszym ciągu przemówię- 
nia wicemin. Izydorczyk zasta. 


skich na temat „prawdziwie gi. du niemieckiego, „Przyszłość wa 


mawiał w niedzielę rano przez|jgantycznego wzrostu Berlina ijsza — oświadczył Papież — 
radio do katolików niemieckich, | rozwijającej się w najwyższym| wciąż jeszcze osłonięta jest 
zebranych w liczbie 30 tysięcy|stopniu jego kultury © material. mgłą, 
w brytyjskim sektą ze Berlina.| nej“, Pojiniicie dediat ża le 

Na początku swego przemó.| „Dziś — mówił Papież — ma Jmijcie jednak, ze leży ona 


w ręku Boga i zawierzcie 
mocno*, 


wienia: Papież mówił o ciosach mu 
losu, jakich doznał Berlin, cio- 


sach, „dających się porównać 


my przed oczyma miasto ruin*. 

W dalszej części swego prze 
mówienia Papież mówi o posta. 
dn okropności Apokakpsy*,|wie katolików i kleru niemiec. 
Wspomina rok 1926, kiedy prze|kiego, po czym przechodzi do 
mawiał do katolików  berliń rozważań na temat losów naro 


W zakończeniu swego przemi 
wienia Papież dzielił błogo. 
sławieństwa apostolskiego całe. 
mu narodowi niemieckiemu. 


właśnie teraz w przededniu pią- | 


tej rocznicy odrodzenia Polski 
i powstania władzy ludowej, 
Właśnie wtedy, kiedy klasą 


fiarnym trudzie, ażeby, zwycię- 
sko i przedterminowo wykonać 
plan trzyletni, kiedy robotnicy 
Warszawy kończą budowę pięk 
nej Trasy Wschód — Zachód 
i setki nowych domów dla ludzi 
pracy, kiedy wieś nasza przystą 
[piła do zebrania obfitego 
|dzaju, kiedy cały kraj tętni wy 
jtężong twórczą pracą w walce 
jo dobrobyt, o kulturę, o trwały 
pokój i bezpieczeństwo ojczy. 
(Dalszy ciąg na str, 2-ej) 


Robotnicy Warszawy 
dotrzymali słowa | 


Budowa trasy W —Z 


zakończona 


WARSZAWA (PAP) —W dniu 16 bm. pełnomoc- 


nik komisarza odbudowy 
Trasy W — Z inż. Sigalin 
ta RP depeszę następują 


PREZYDENT RP BO 


„W imieniu załogi b 


melduję: w dniu 17 lipca 1949 r. budowa 


stolicy do spraw budowy 

wysłał na ręce Prezyden- 

cej treści: 

LESŁAW BIERUT 
BELWEDER 

udowniczych Trasy W—Z 

Trasy 


W—Z w Warszawie została zakończona. 


Trasa W—Z gotowa 


jest do rozpoczęcia pracy 


w służbie ludności pracującej Warszawy i kraju“. 


j 


(—) J. SIGALIN, inż. 


robotnicza wytęża swe siły w o-| Natchnieni watykańskim błogosławieństwem 


Bezczelna prowokacja antypolska 


| w zachodnich sektorach Berlina 


BERLIN (PAP) W niedzielę 
odbyło się w Berlinie zebranie 


uro. przeszło 8 tysięcy „uchodźców 


—jak wyraża się prasą sektorów 
zachodnich miasta — przepędzo 
nych z Prus Wschodnich i z Po 
morza po objęciu tych obsza. 
rów przez administrację radziec 


Wbrew prowokacjom i knowaniom reakcji 
NA 


W dniu 22 lipca przypada 


pierwsza rocznica powstania jednolitej, idecwo_wychowaw. 
czej w ganizacji młodzieżowej — Związku Młodzieży Pol. 
skiej. W związku z tym Zarząd Główny ZMP zwrócił się 


młodzieży miast i wsi, w któ- 


rej podsumowując osiągnięcia młodzieży polskiej, wskazuje 


zadania w pracy nad odbudo_ 


wą i przebudową Polski Ludowej, 


Przed młodzieżą polską stoją 
dziś otworem wszystkie drogi, 
możliwości pracy, nauki i awan 
su społecznego, 

Odezwa podkreśla wielkie snk 
cesy człhnków Związku  Mło_ 
dzieży Polskiej, osiągnięte w 
przemyśle, budownictwie i prze- 
obrażeniu wsi polskiej. 

— Droga nasza jest jasna i 
prosta — czytamy dalej, — Na 
nic się nie zdadzą prowokacje, 
knowania i zakusy reakcji, kre 
cia robota wszelkich agentów 
impsa'ializmu. Żadne siły nie wy 
rwą z serca polskiej młodzieży 
gorącego nmiłowania ludowej 
Ojczyzny. 

Uczy nas tej miłości, szczere 
go i prawdziwego patriotyzmu, 
czołowy oddział klasy robotni- 


czej — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, dają nam 
przykład stronnictwa ludowe. 


W walce o wolność Polski, o jej 
jaśniejszą przyszłość oddali ży 
cie najlepsi spośród nas, 

Na nic się nie zdadzą ata 
ki reakcyjnych kół kleru. Na 
wszelkie prowokacje odpowia, 
damy: 


Młodzież polska buduje fundamenty socjalizmu 
Odezwa ZMP przed | rocznią zjednoczenia młodzieży polskiej 


ży dla antyludowych celów. 
Zwalczać będziemy wszystkich 
wrogów naszej ludowej Oj. 
czyzny.bez względu na to, 
czy sw% wrogość ukrywają 
ped ubraniem cywilnym, czy 
pod sutanną**, 

Odezwa mobilizuje młodzież 
do pracy nad budową Polski 
Ludowej: 

„Młodzi Robotnicy! 
bywajcie więcej węgla, pro. 
dukujcie więcej traktorów, 
maszyn, produktów, szybciej 
odbudownjcie nasze miasta. 
Niech ruch współzawodnictwa 
pracy ogarnie młodzież wszy- 
stkich zakładów pracy. Niech 
z pracy waszych rąk j móz. 
gów, szybciej lepiej, potęż 
niej realizuje w życiu 6. 
letni plan szczęśliwej przy- 
szłości narodu polskiego”, 

„Młodzi Chłopi!  Przeoraj. 
cie wiekowe zacofanie wsi 
polskiej. Budujcie wieś nowo 
czesnej gospodarki 
wieś oświetlonych 
wieś kultury i 
postępu. 

„Uezniowiel Ubezcie się le- 
piej i pilniej. Trzeba nam se 
tek i tysięcy inżynierów, tech- 
ników, lekarzy, nauczycieli, 
pracowników kultury — wy- 
kwalifikowanych fachowców 
— budowniczych Polski Lm. 
dowej". 

Zwracając się do całej mło. 
dzieży polskiej odezwa wzy- 


Wydo. 


1 


rolnej, 
domów, 
spełecznego 


„My nie walczymy z religią | wa ją do walki i pracy nad zbu| 


ale nie pozwolimy wyzyski. 
wać religijnych uczuć młodzie 


dowaniem fundamentów  socja.| 
lizmu, 


xubernatorów wojskowych. 


ką i polską”. 

Domagali się gni ponownego 
wcielenia tych obszarów do Nie 
miec. 

W imieniu „uchodźców'* prze- 
mawiał niejaki dr Linus Kather 
(chrześcijański demokrata), 

Oświadczył on m, in., że „80 
milionów Niemców nie może żyć 
na obszarze mniejszym, niż ten, 
który pozwolono zająć 18 milio. 
nom Polaków'' 1 

Przemawiał również zastępca 
burmistrza zachodniego Berliną 
— Friędensburg, użalając się na 
rzekomą „krzywdę“ wyrządzoną 
„uchodźcom*. 

Zebranie przyjęło rezolucję w 
duchu powyższych wywodów. 


Bomby 
w Barcelonie 


LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że ubiegłej no 
cy w Barcelonie wybuchły 2 
bomby, raniąc szereg osób. We 
dług przypuszczeń była to de- 
monstracja przeciwników ger 
nerała Franco w związku z 
13-tą rocznicą wybuchu wojny 
domowej w Hiszpanii. 


Dziennikarze GSR 


w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). W po- 
niedziałek, dnia 18 bm. przy- 
była do Warszawy, w ramach 
wymiany i współpracy kulti- 
ralnej pomiędzy Polską a Cze= 
chosłowacją, delegacja czoło- 
wych dziennikarzy czechosło= 
wackich. 

Dziennikarze czechosłowac- 
cy wezmą udział w obchodzie 
Święta Odrodzenia w Warsza- 
wie, 


Rzeczoznawcy 


4 mocarstw 


radza w Berlinie 
BERLIN (PAP). W ponie- 
działek popołudniu zebrali się 
tu rzeczoznawcy ekonomiczni 
4 mocarstw okupacyjnych, 
zgodnie z uchwałą zastępców 


Str. z 


maz 


Manifestacja przeciwko inspiratorem lubelskiego „cudu 


Nr 193 


(Dalszy ciąg przemówienia. wiceministra lzydorczyka) 


Kończąc swoję przemówienie ;rzecz jedności ludu przenjącogo, 
wiecu w Lublinie wicemin. |Bządu Imdowógo 41 Wolnej — 


my — w tej właśnie chwili re- 
akcyjny odłam duchowieństwa 
usiłuje przez gorszącą i oszukań 


Wspó'nym wysiłkiem ludu pracojącego 
budujemy naszą ojczyznę 


Władza ludowa w ciągu pięciu 
lat odbudowała kraj ze zgliszcz 
i ruin wojennych, podwoiła pri 


dukcję przemysłową, w porów-| wej, wokół rządu ludowego, Wo- 
z okresem  przedwojen.| kół klasy robotniczej, 


nania 
nym, oddała ziemię chłopom i 
podźwignęła rolnictwo, pomogła 
wsi odbudować 400 tys. zagród 
i zapewniła rolnikom stałe i ko 
rzystne ceny ma zboże, na ży. 
wiec i inne produkty. W ciągu 
5 lat władza ludowa zngospoda 
rowała Ziemie Zachodnie, wyru 
gowała spekulanta i wyzyskiwa 
cza z wieln stanowisk w handlu 
1 gospodarce, poprawiła wydat. 
nie materialne i socjalne poło- 
żonie ezłowieka pracy, szeroko 
rozbndowała oświatę i zapewni 
ła młodzieży wszelkie możliwo 
fci nauki i pracy. 


W ciągn 5 lat władza ludowa 


wykonała zapowiedzi Manifestn 
Lipcowego. 


Watykan chce oddać 


Właśnie dzisiaj przez  radic 
watykańskie przemawiać będzie 
Papież do swych niemieckich 
wiernych. Będzie przemawiał o 
niemieckiego duchowieństwa 1 
do tych niemieckich biskupów, 
którzy przebywając w Niem- 
czech na terytorium angielskiej 
i amerykańskiej okupacji wciąż 
jeszcze z błogosławieństwa pa. 
pieskiego uważają siebie za pa- 


sterzy diecezji Breslau tj. na- 
szego Wrocławia, diecezji Dan- 
zig tj, naszego Gdańska die. 
cezji Ermland tj. naszej War- 


mii, tych samych niemieckich 
wiernych, którym Papięż życzył 
powrotu na nasze Ziemie Zacho 
dnie w niedawnym swym |l'ście 
do biskupów niemieckich. 

Pius XII będzie dzisiaj mó: 
wit do swych niemieckich wier- 
nrch w ich własnym języku, po 
niem'eckn:."nie po łącinie, jak 
zwykle przemawia do swych pol 
skich, czy innvch słowiańskich 
owieczek. 


Nie walczymy z religiq, ale n'e dopuśc'my 
do dz'ała'ności poliłvczne* w kościołach 


powie-| W—Z wznosi 
reli-|gmach Katedry świętojań kiej. 


Sprobują nam może 
dzieć: „tu chodzi o sprawy 
giine a nie o sprawy polityczne. 

Mówmy jasno i wyraźme 
akcentuje mówca: 

my, władze ludowo, szanujemy 
uczucia religijne. 
g religią i przestrzegamy wolno- 
ci wierzeń religijnych i sumie- 
nia. Rząd ludowy dał tema jas- 
ny wyraz w swoim oświadczent' 
w” swojej praktyce codziennej. 

Nikomu w Polsce nie zabrania 
sią wierzyć w Boga, modlić się i 
chodzić do kościoła. chrzejć ario- 
ci, czcić obrazy Świete, uczestu- 
czyć w procesjach Bożego Fiata 

Nikomu w Polsce nie zabrania 
się uczyć dzieci religii i spełniać 
swobodnie knpłańskie obowiązki 
przez księży 

Przecież zebraliśmy się w mie- 
ście, gdzie działa Katolicki Uni- 
wersytet Lubelski, seminarimm 
duchowne i szereg zakonów, 
gdzie odbudowuje się katefra.| 
ta sama, której nadużyto ło za 
aranżowania rzekomego „tulu. 

Przecież każdy wie. że w War 
szawie, obok gmachów Trasy 


Amerykańska „swoboda* 


Masowe wysiedłanie cudzeziemców 


Amerykański komitet obro- 
ny osób pochodzenia cuiz- 
ziemskiego zapowiedział wizy 
tę u ministra sprawiediiwości 
w celu złożenia protestu prze 
ciwko nielezalnvym arosztowz- 
niom postepowych działaczy 
pochodzenia cudzoziemskiego 
Delegacia komitetu zaprotestu 
le przeciwko podietej nstatnio 
kambanii na rzecz wysiedla- 


7 Z ZE) WEJ A Eo tor 


Uwaga cz 
Wo ewódzk ei Rady Narodowej 


Prezydium 


Łodzi zawiadamia, że termin uroczystego posiedze- 
nia WRN- wyznaczonego początkowo na dzień 20 
lipca przesunietv został na dzień 21 lipca na godz. 
77.45. 


ie walczymy | kościoła, 


Wojewódz 


czą akcję podważyć jedność 
mas pracujących i posiać w kra 
ju zamęt. 


Na usługach podziemia 


przemówienia więemin. Izydor: |mu. 
czyk przypomniał znane z ostat Dziełem tych właśnie ludzi by? 
nich procesów nazwiska księży: | cud“ lubelski — stwierdził wi- 


Forysia i Fertaka, uczestnictwo |cemin. Izydorczyk. Dlatego to 

Te wielkie zdobycze osiągnę. |w bendzie rabunkowej ks. Gur-|dygnitarze kościelni, choć wie- 
liśmy dzięki temu, że byliśmy |gącza i współpracę ks. Piwowar-|dzieli, że żadnego „cudu** nie 
zjednoczeni wokół władzy ludo|czyką z Doboszyńskim, Mówca |byłó. nie zrobili nic, aby po 


wspomniał również o pogromie w 
Sulejowie, gdzie ks. Opasiewiez 
podburzał afanatyzowany %um 
przeciw studentom, przeprowa 
dzającym badania naukowe, 
Wskazując na wrogą działal 
ność tych księży wicemin. Izydor 
czyk zaakcentował, że ten odłam 
reakcyjnego duchowieństwa, do 
którego należą wymienieni księ- 


„pielgrzymki“ ale 
przeciwnie, jak na pośmiewiska 
zorganizowali straż í udekoro- 
wali ją w opaski, utrzymane W 
napieskich kolorach. Dlatego 
komunikat biskupa lubelskiego, 
dementujący rzekomy „cud“ wy 
dany został tak późno i sformn- 
łowaąny jest tak wykrętnie, że 
teraz jeszcze ks, biskup Kałwa 


wstrzymać 


Dzięki temu, że nie czyniliś. 
myi nie ezynimy podziąłu na lu 
dzi wierzących i niewierzących, 
ludz: broniącvch religię i zwal 
czających religię, nie ma i nie 
będzie takiego podzinłu w naro 
dz'e polskim. 

Jest natrmiast 


podział na 


ko aR R Eepe sit — ża, nie tylko nie cofa się przed | twierdzi, jakoby zajścia Jubel- 

f g : 44 n s " z 

ślina ję ine izn f, i cią wykorzystywaniem religii dla ce | skie „budziły i pogłębiały wia- 
ZR. kij om ye" |lów politycznych, ale w szaikier |rę'* tak, jakby kiedykolwiek 


co chcieliby pascżytować na cu 
1żej pracy 4 nrtzeszkodzić w b" 
down'ctwie sprawied'iwego nstro 

"' w hudowaniu siły i wielko, 

4 nnasreł riczwZzny, 

Nasza jedność — jedność pa 
triotów ji budowniczych Polsk 
Ludowej — oto co kole w pezs 
wrogów naszego krain, 


oszustwo mogło przyczynić się 
do wzbudzenia wiary, a' śmierć 
dziewczyny maita tę 


czy sposób wyzyskuje nastroje i 
uczucia religijne tysięcy prostych 
i niewinnych ludzi, żeruje ra | niewinnej 
tych uczuciąch i usiłuje je skie- lwiarę pogłębiać**, 


Władza ludowa ukróci 
męącenia w.ckrzyc'eli 
Potępiamy — mówił w zakoń 


Izydorczyk — 
nadużywaiuia 


Podkreślając, że to, co robi w 
tej chwili część kleru w kruju i|czeniu wicemin 
w Lublinie nie ma nic wspólne: | haniebne metody 
z wiarą katolicką, wiary roligijnej. 
Izydorczyk powiedział: Potępiamy akcję reakcyjnego 

„To jest demonstracja przeciw |odłamu kleru, który pragnie roz 
władzy ludowej, to jest próba |bicia jedności mas ludowycn 
wywołania zamętu i oderwania|Nie damy wykopać Sztucznej 
ludzi od codziennej twórczej pra- | przepaści między wierzącymi 1 
cy, to jest próba cofnięcia nas |niewierzącymi. Nie pozwolimy 
do mroków średniowiecza. na sianie zamętu į niepewności 

Nie potępiamy w czambuł wszy | jutrą, 
stkich księży. Przez godne i świadome stano 

Cenimy wisko mas ludowych nkrósrmy 
mącenia wichrzycieli. 

Władza ludowa 


Niemcom 
polskie miasta i wsie 

W tym fakcie 
symbolu. 

Po niemiecku, do niemieckich 
antypolskich szewinistów prze, 
mawia nie tylko Papież Pius 
XII Przemawiaja do nich tak 
samo przedstawiciele najbaz. 
dziej skrajnych grup anglo.ama 
rykańskich podżegaczy woien- 
nych, tych co właśnie na niedo 
bitkach SS i SA opierają swe 
nadzieje na nowa wojne prze, 


wicenin 


go 


jest wymowa 


księży patriotów, 


wiemy, że jest wielu takich, Jak 
można było zapobiec wypadkom 


wkroczy w 


ciwko ZSRR i krajom demokra|tubelskim wskazuje przykład ks.|celu zaprowadzenia  porzą lin. 
cji ludowej, Sfariszewskięgo z Chełma. któ-|ładu i położenia kresu akej 
Pomyślcie o tym chwilę —mójrv przeciwstawił się temu, aby|która już pociągnęła za sobą 


-|w kościele chełmskim miewinne ofiary a godzi w lotem 
zwią |wano pielgrzymkę do Lublina. 
$ 
a 


no 


wi dalej wicemin. Izydorczyk 
a łatwo zrożumiecie ścisły 

zek między tymi, eo mówią 
świecie dzisiejszym nie tylko 
niemieckn. lee, również pa hitle 
rowsku., a tymi co chcą w 
Polsce walk bratobójczych, 
cheg w Polsce wojny religijnej 
cheg rozbicia narodu polsk'eg 
na wierzących i niewierzący! 
i lndźmi, którzy byľ organizati 
rami i inspiratorami lubelskich 
«udów*, 


orzan'zo 
Państwa i narodu'* 


BP gcncu ci 


. s LJ 
nych przez lud, to. przyjaźń Wyc eczki ch osów 
robotników, chłopów i inteli- 
gencji pracującej tych państw 
między sobą. Jedną z form po 
głębienia przyjażni są bezpo- 
średnie kontakty. Rząd nasz, 
rozumiejąc to dobrze 5 


wielkiego corobk 


skich, jakie w roku bieżacym 
odwiedziły Związek Radzicc- 
ki zaspokajaja w  powaznej 
mierze ten głód „prawdy na 
własne oczy”. 
Z naczenie tych wycieczek 
jest bez porównania wiek 
sze. niż jakichkolwiek in- 
nych. gdyż pomagają one chło 
pom znaleźć jasną odpowiedź 


Przyjaźń państw a 


zuje wycieczki ludzi pracy do 
Związku Radzieckiego i 
państw ludowo - demokratycz 
nych oraz zaprasza do nas oby 
wateli tamtych państw. 
Najliczniejsze w 
przy najliczniejszym 


się odbudowany 


Przecież każdy wie, że w wiem 
"nych miastach Polski przy po- 
mocy Państwa, odbvdowniie się 
kościoły i gmachy, należące da 


I 


ogóle 
udziale 


chłopów są tegoroczne wyciecz|na pytania, nad którymi sie 

A zwi dziecki . |zastanawiają. „Je liśmy 
Rząd ludowy widlokrotnia ki do Związku Radzieckiego. | zas te a ają. „Jecha iśmy z 
W. dotychczasowych wy-|powątpiewaniem —  onowia- 


oświadczmł i dziś jasno poteter- aikai do ZŚRR wzałoļdał jeden z uczestników pierw 


dza, że zapewnia on swoliodę - s i : é 
rt I EE elisijnęch Ni. udział przeszło 600 chłopów.|SZej wycieczki — a to cośmy 
KASZA ię dle Jeżeli doliczyć tych chłopów, |zobaczyli, to jest dużo więcej, 
komu nie wolno obrażać nczić ? ZE 5 Ayciacz. niż wszystko, co o postenie rol 


którzy brali udział w wyciecz- 
ce do Czechosłowacji (500 o- 
sób) i w innych mniej licz- 
nych wycieczkach do innych 
krajów demokratyczno = ludo 
wych w ciągu ubiegłego pięcio 
lecia, to stwierdzimy, że około 
2000 chłopów zwiedziło różne 
kraje zanrzyjaźnione. Jest to 
bardzo dużo, jeśli się zważy, 
że uczyniło to państwo w cią- 
gu pieciolecia odbudowy po 
zniszczeniach hitlerowskich, 
lecz jest to niesłychanie dużo 
w porównaniu z przedwojen- 
nymi czasami, kiedy chłopi 
nie wyjeżdżali zagranicę, jako 
wolni obywatele, by poznać są 
siadów, lecz w poszukiwaniu 
chleba jeździli na „Saksy*, 


wierzących, ani naruszać symbo- 
lów wiary, krzyżów, czy iiyur 
świętych. 

Ale zarazem trzeba stwierdz:ć, 
że Rząd nie dopuści, aby w koś- 
ciołach, zamiast modłów i «azuń. 
wygłaszano podburzające dowy 
polityczne, aby zamiast «witi 
religijnego organizowano szal- 
bierstwo i wygrywano ciemnotę 
w celu przeciwstawienia wier 
nych Państwu Ludowemu. 


chłopów 
słyszelić- 


nictwa i dobrobycie 
radzieckich dotąd 
my“ Podobne były zdania u- 
czestników drugiej wycieczki, 
Najwięcej jednak wiadomości 
przywiozła III wycieczka. gdyż 
była najliczniejsza (390 u- 
czestników) i przebywała w 
Związku Radzieckim w pełni 
robót letnich (od 18. VI. do 
3. VII. br.). 


To, czego świadkami jesteśmy, 
to co się dzieje teraz na nazzysh 
Gczach, to co robi część klera w 
kraju i w Lublinie, to nie ms nie 
wapólnczo z wiarą katolicky‘ 


Moskwa (PAP). Już we wcze 
snych godzinach rannych dnia 
17 bm. niezwykłe ożywienie 
zapanowało na odświętnie 
przybranych. tonących w pro 
mieniach słońca lipcowego uli 
cach stolicy ZSRR 

Dziesiątki tysięcy os5b, 
sznury pojazdów zdążały przez 
wielką ostatnio zbudowaną 
magistralę na lotni- «w Ta- 


znając wyzysk obcych kapita- 
listów na własnej skórze. 
olnictwo nasze przechodzi 
obecnie od 5-lecia odbu- 
dowy, które zamyka ostatni 
rok planu 3-letniego, do 6-le- 
cia przebudowy. Wiąże się z 
nim szereg wielkich, nowych 
zadań, które wskazała nasza 
partia i rząd. Nad wykona- 
niem tych zadań zastanawiają 


nia cudzoziemców o przekona- 
niach postępowych. W wyniku 
tej kampanii aresztowano już 
89 osób, a deportacja grozi 
3.500 osobom. Delegacia zażą- 
da zwolnienia sekretarza Kon 


gresu Słowian Amerykańskich | się naukowcy, pracownicy a= |szynie na tegoroczną tradycyj 
— Pirynskiego. który więzio- | gronomii. organizacje społacz |ną rewie floty powietrznej 
; : ne | szerokie rzesze biednych | ZSRR 


ny jest w dalszym ciągu 
wyspie Ellis. 


o3 NA KRÓTKO PRYED GO- 
DZINĄ 12-ta DO LOŻY RZĄ 
NOWEJ WKEROCZYLI CZŁON 
KOWIE BIURA POLITYC7- 
NEGO KC WKP(b) Z GENE- 
RALISSTWUSEM STALINEM 
NA CZELE. 

Punktualnie o godz. 12-ej 
fanfary i! salwy arty'eryjskie 
ze 100 dział obwieściłv rozpo- 
czecie rewii 

Wkrótce nad lotniskiem ʻi- 
kazała sie mierwsza eskadra. 


średnich chłopów, którzy na 
dziesiątkach tysięcy zebrań 
part:i i „Samopomocy“ dysku- 
towali o pracy Ośrodków ma- 
szynowych. elektryf'kacjt. na- 
siennictwie i spółdzielczych 
formach gospodarowania. Na 
tych zebraniach wielokrotnie 
wyjawiali chłop: chęć zobacze 
nia na własne oczy. jak wv- 
sląda gospodarka rolna w u- 
stroju socjalistycznym. 

3 wycieczki chłopów pol- 


flonkowie 


kiej Rady Narodowej w 


BR sfm CUŚCESEZ 


lax wygiąda gosnod”r .a rolna w ustroju socjalistycznym 


ZSRR 30 cetnarów z'ha — 


DR 
W dużym fragmencie swego jrować przeciw Państwu Ludowe Izydorczyk wzniósł okrzyk na |Niepodległej Polski, 


Rezolucja 


„Po szczegółowym zaznajo” 
mieniu się z przebiegiem gor- 
szących zajść w Lublinie, — 
zajść, które zakłóciły normal- 
ne życie miasta, doprowadziły 
do śmierci Heleny Rabcznuk i 
pokaleczenia dalszych kliku- 
nastu osób — zebrani stwier- 
dzają co następuje: 


Akcja prowadzona dookoła 
rzekomego „cndu* w katedrze 
lubelskiej — akcja, której ma 
słał zadać kłam choć w sposób 
dwuznączny i niejasny nawet 
ks. biskup lubelski w swym 
liście pasterskim, nie tylko 
nie ma nic wspólnego z wiarą 
katolicką, ale jest wręcz nal- 
grawaniem się xz tej wiary, 
profanacją tej wiary, jest pró 
bą wplątania wiary katolie- 
kiej w antypaństwową dzis- 
lalność reakcyjnej części kle- 
ru, oraz brudną nferą spekula 
cym 

Pod wywieszką rzekomego 
cudu, ściaxano milionowy ha- 
racz z oszuwkanych wiernych, 
oddano ich na łup wyzysku 
wszelkich spekulantów i wy- 
drwieroszów. oderwano tysią- 
ce ndri od nracy w najęoręt- 


sze źniwne dni. 7Z.rohlono to, 
wiedząc dobrze. że — jak 
stwierdza ks. bitku» Kalwa - 


„niczeca nadnrr'redzonego" 
w katedrze lubelskiej nie by- 
to. 


Zrobiono to dla celów poll- 
tycznych, dla watki przeciw 
Państwu Ludowemu. 

W Polsce Ludowej nie na 
walki z relisią. panuje pełna 
swobodą wierzeń religijnych 
|; sumiania: Nikomn w Polsce 


polskich do 


dały możność kezpośredniego porównon'e | ram, 


u kuliury i pracy 


Ob. Kwiecień z pow. Pińczów 
widział kombajn w polu i or- 
kę elektrycznym traktorem. 
— „Taka orka — powiada — 
jest dobra, prawie jak w fa- 
bryce. Między linią prądu i 
traktorem jedzie stacja i prze 
kazuje prąd na traktor, a ten 
orze na kilometr wszerz i wie 
le kilometrów wzdłuż. Tam to 
dopiero maszyny daje orze- 
mysł rolnictwu* — mówi w 
zamyśleniu. 

ecz wyższość  spółdziel- 

czych form gospodarowa 
nia nad indywidualnymi dọ- 
strzegli również uczestnicy wy 
cieczki w łączności miedzy na 
uką i pracą kołchoźnika 


nie zabrania wierzyć w Bo 
ga, modlić się i chodzić do ko 
ścioła, chrzcić dzieci, czcić e- 
brazy świętych, uczestniczyć 
w procesjach Bożegp Ciała. 
Księża poiscy mają pełną swe 
bodę nauczania dzieci religii, 
spełniania swobodnie wszyst+ 
kich obowiązków kapłańskich, 

Rząd Ludowy wielokrotyie 
oświadczał i dziś jasno potwier 
dza, że zapewnia on swobodę 
wiary i praktyk religijnych. 

Ale swohoda wiary nie mo- 
że być nadutywana dla rozpę 
tanią zajść w rodzaju lubel- 
skich, dla zamieniania tej wia 
ry w narzędzie politycznej ak 
cji rodzimego 1 obcego wstecz 
nictwa przeciwko Polsce Lndo 
wej. 

Zebrani domagają się kate- 
gorycznie od hierarchii kościeł 
nej zaprzestania wichrzyciel- 
skiej roboty przeciwko Pań: 
stwu Ludowemu i uregulowa 
nia stosunków z Państwem na 
podstawie deklaracji rządo- 
wej. 


Zebrani wzywają Rząd Ln- 
dowy do przeprowadzenia jak 
najgrnntowniejszego śledztwa 
przeciwko zakulisowym inspi- 
ratorom i organizatorom zajść 


lubelskich | do pociągnięcia 
ich do oedpowiedzialności w 
imię obrony przworządnośch 
poszanowania praw Rzeczypo 
spolitej, 

Niech żyje jedność narodu, 
— podstawa siły I dobrobytu 
Bolski! 


Niech żyje Polska Ludowa!” 


e «kC. tj ** 


mówiw> 
Kurzawa z Sanockiego. 

gdzie sj wielkie mrotyzż 
'.nstytut doświadczalńy dostar= 

cza specjalnych nasion, które 

wytrzymują je i dają wielkie 

plony“, — zakończył ob. Kue= 

rzawa. 


Lecz nie tylko maszyny i plo 
ny interesowały uczestników 
wcieczki. Widzieli oni i obser- 
wowali, jak żyją kołchoźnicy 
w kraju, gdzie nie ma kapitali 
stów wiejskich, zobaczyli, że 
dójka, świniarek i oracz SĄ iżk 
samo szanowani, fak agronom 
i kierownik kołchozu, żesbywa 
ją w teatrze, uprawiają Spor- 
ty, bawią się w świetlicach, 
kształcą na kursach wieczoro- 
wych, zdobywają wiedzę j zo- 
stają uczonymi. 


ob 


Tę wielką wiedzę o życiu są 


„Widzieliśmy jarowizację na |siadów pogłębia wieś polska 


sion i wiele innvch snosńbów dzieki 


hodowania takiego ziarna, ja- 
kie potrzebne każdej skolicv" 


wycieczkom. organizos 
wanym przez nasz rząd. Po= 


— opowiadał ob. Ponikowsid. | złębiając wiedzę pogłębia jed= 


Pszenica na zagrożone susza |nocześnie coraz bardziej, 


tkolice, ma krótką słomę i 
kłos. jak kiść, wytrzymuje 40 
ani bez deszcm * daje 28 do 


złożona z 27 samolotów, stano- 
wiących kombinowany poczet 
sztandarowy 

Ogromne, o wymiarach 10 m 
na 3 m. flagi Republik Związ 
kowych i sztandary lotnicze. 
powiewające z samolotów. sta 
nowiły jak gdyby eskorte hono 
rową olbrzymiego portretu Ge 
neralissimusa Stalina, umiesy 
czonego na środkowym samolo 
cie. 

27 samolotów pocztu sztanda 
rowego znajdowało się już nad 
stolicą, gdy nad lotniskiem uka 
zała się następna eskadra 100 „ek 
kich samolotów, lecących w 
szyku w kształcie słów: „Sława 
Stalinowi*'| 

Zgodnje z tradycją, pierwsz: 


część rewii lotniczej wypełniiy 
popisy pilotów amatorów, wy- 
chówanków Centralnego Kluby 


Lotniczego ZSRR im. Czkałewa. 
Popisy te zainaugurowała grol 
pa kobiet.pilotek na ezala 


przyjażń. 


tą |ztrznaatwa 


łączą 


cą nas z bratnim: narodami 


F. Stolński 


imponujaca rewia 
floty powietrznej w Moskwie 


. 
znaną lotniczką radziecką 26-lea 
tnią bohaterką Związku Radzie 
ckiego — Maryną Ozżeczniową. 


Szczył mis'rzosiwa 


lotniczego 
W drugiej części odbyła się 
rewia lotnictwa wojskowego, 


którą dowodził generał lotni. 
ctwa Wasyl Stalin, Rozpoczęła 
się ona pekazem wojskowych sa 
molotów odrzutowych. Nad lot. 
niskiem ukazały się myśliwca 
odrzutowe najrozmaitszych kon. 
strukcji: Jakowlewa, Mikojana, 
Gurewicza, Ławoczkina i in 
Błyskawiczna szybkość tych 
aparatów sprawiała oszałamia. 
jące wrażenie, 


Bezprzykładne loty samolotów 
odrzutowych, dokonywane w 
grupach liczących po 3.519 
aparatów, stanowiły szczyt mi 
lotniezaga 


Nr 195 


Realizujemy uchwały Konferencji Miejskiej PZPR 


lak stworzono zespoły najwyższej jakości . PZPB Nr 4 


Gdy na Konferencji Łódz- 
kiej rzucone zostało hasło wal 
ki o najwyższą jakość produk 
cji, obecne na sali konieren- 
cyjnej tkaczki z PZPB 4 tow. 
tow. Wojdyńska į Józefczyk 
wzięły sobie to głęboko do ser 
ca. 
— W jakż sposób zorganizo 
wać zespoły najwyższej jako- 
ści — zaczęły się zastanawiać 


po powrocie do fabryki. Fak- 


|Zakładową 


item jest, że we współzawodnice 


twie bierze udział cała tkal- 
nia, że istnieje już wiele ze- 
społów, liczących po 7 tka- 
czek. Ale chodziło przecież nie 


|tylko o to, ile, ich było ale o 


to jak te zespoły produkują. 
Po długich debatach z Radą 
postanowiono, że 
zespół jakościowy będzie 
wchodzić w skład zespołu zwy 
kłego, to znaczy, że 7 osób 
dawnego zespołu wybiera spo 


Go mi dało 5 lat Polski Ludowej 


Zwikła zmora redukcji i bezrobocia 


Z niewolnika stałem się człowiekiem wolnym 
— mówi młody tkacz z PZPB Nr 3 


Młody tkacz z PZPB nr 3 Je 
rzy Popiel, spogląda w zamyśle 
niu przed siebie. 

— (o mi dało 5 lat istnienia 
Polski Ludowej? Odpowiedź 
zmieśc:łaby się w jednym sło- 
wie: „Wszystko', — Uśmiecha 
się serdecznie i zaraz śpieszy 
z wyjaśnieniem. — Bo postu- 
chajcie tylko: 


Przed wojną  przeżywaliśmy 
wielką biedę. W ciągu ostat 
nich lat ojciec mój, z zawodu 
tkacz, nie mógł nigdzie otrzy 
mać pracy, chociaż stale wysta 
wał przed biurami fabryk i U- 
rzędem 'Pośrednictwa Pracy. Za 
robki matki, która też ustawicz 
nie była redukowana, albo pra 
cowała tylko kilka dni w ty- 
godniu — nie wystatczały na 
utrzymanie 5-0sobowej rodziny, 
Chociaż byłem wtedy małym 
chłopcem, musiałem szukać za. 


robku. Zostałem pomocnikiem 
kelnera w pewnej podrzędnej 
restauracji. Prosto ze szkoły 


biegłem do pracy, która nie na 
leżała do przyjemnych. Musis. 
łem naesłuchać się nieraz wymy- 
ćlań od mego zwierzchnika i 
pijanych gości. Lekcje odrabia. 
łem ' nocą. 

— Jaki los mnie czekał, gdy 
by nadał trwały rządy sana- 
cyjne? Wolę o tym nie myśleć, 

A oto, jak zmieniło się moje 
żywie od 1945 roku; Ojciec mój 
ma stałą pracę tkacza w PZPB 
nr 22, matka zatrudniona jest 
w Fabryce Kapeluszy. Zapom. 
mieli już oboje, co znaczą sło- 
beźrobocie*, 


wa: „redukcja i 
Dwie moje siostry chodzą do 
szkół i nie muszą pracować, 


gdyż zarobki rodziców wystar. 
czają w zupełności na wszyst- 
ko. Ja zaś jestem obecnie star. 
szym tkaczem w PZPB nr 3, 
ale ńie poprzestanę na tym. U- 
częszczam obecnie do popołud. 
niowego gimnazjum  spółdziel. 
czego. Mogę sobie to dziś z ca- 
łą pewnością powiedzieć, gdyż 
wiem, że na drodze do uzyska- 
nią bardziej odpowiedniego sta 
nowiska znajdę zawsze pomoc i 
opiekę naszych władz. Poprostu 


„l2-go Paofi z różnych wię- 
tyń egipskich rozeszły się niepo- 
kojące wieści, 

W ciągu kilku dni ostatnich w 
świątyni Horusa wywrócił się 
ołtarz, w świątyni Izydy posęE 
bóstwa płakał, Zań nu Amona te- 
bańskiego i u grobu Ozyrysa 
w Denderach wypadły bardzo 
złę wróżby. Z nieomylnych oznak 
wywnioskowali kapłani, że Egip- 
towi grozi jakieś wielkie nie- 
szczęście, jeszcze przed upływem 
miesiąca. 

Skutkiem tego, arcykapłani 
Herhor i Mefres nakazali proce" 
sje dokoła świątyń i składanie 
ofiar w domach'*. 


„Cuda'*, zaaranżowane przez 
Herhora i Mefresa, wzburzają 
ludność, której  rozsądniejsza 


część orientuje się w „robocio'! 
kapłańskiej: 

„„rozsądni mieszcząnie mem 
fijscy byli zdumieni takim po- 
stępowaniem kapłańskiego stron 
nictwa, a lud — poczynał osty- 
ga z wczorajszego zapału. Ro- 
dowici Egipcjanie nie mogli zro- 
zumieć: © co tu chodzi i kto npa- 
prawdę wywołuje zaburzenia? 
Chaos powiększał się dzięki p- 
błąkanym bigotom; którzy ungo 
przebiegając ulice ranili sokje 
ciało do krwi i wołali: 

— Biada Egiptowi!.. Bezooż- 
ność przebrała miarę i zbliża się 
godzina sądul... 


z niewolnika stałem się czło. 
wiekiem wólnym, który ma pra 
wo decydować o swym losie. 


'Oto dlaczego powiedziałem, że 
Polsce Ludowej zawdzięczam 
wszystko. 


śród siebie 3 — tkaczki, wy- 
rabiające najwięcej primy — 
stworzą one zespół jakościo- 
wy. Pozostałe 4 tkaczki, jeśli 
podniosą odsetek produkcji w 
pierwszym gatunku i zdołają 
wyrabiać tyle primy, ile uzy- 
skuje: przeciętnie zespół, wej- 
dą automatycznie w skład ze- 
społu jakościowego. 

Myśl była dobra, należało 
ją więc wprowadzić w czyn. 
Nadchodzi Święto 22 lipca — 
wszystkie zakłady pracy po- 
dejmują różne zobowiązania. 
Postanowiono zatem, na 
piątą rocznicę * PRWN-u 
„czwórka bawełniana" musi 
mieć 25 zespołów najwyższej 
jakości. Pierwsza zakczątnęła 
się tkalnia. Wiedząc dobrze, 
ile primy każda wyrabia, wy- 
łoniły tkaczki spośród siebie 6 
zespołów najwyższej jakości. 
Na czele tych zespołów sta- 
nęły takie specjalistki od „wy 
sokiej primy“, jak tow. tow. 
Wojdyńska, Opala, Strzelbie- 


że 


ka, Józefczyk, Balcerek i Wal 
cząk, 

Za przykładem tkalni po- 
szły inne oddziały, i oto PZPB 
Nr 4 mają już 25 zespołów naj 
wyższej jakości. Obecnie zespo 
ły te uzyskują przeciętnie 90 
procent primy, a w tkalni na- 
wet 97 procent. Trzeba przy 
tym podkreślić, że każda z tka 
czek obsługuje 32 automatycz 
ne krosna. 

W najbliższym czasie zosta- 
ną ustalone wyniki pracy ze- 
społów jakościowych w ciągu 
ostatniego miesiąca. Wtedy od 
będzie się w fabryce ofiprawa 
wszystkich zespołów najwyż- 
szej jakości. 

Tkaczki i prządk: już dziś 
zapraszają nas na tę uroczy- 
stość. Są bowiem przekonane 
że dzień ten będzie =zwycię- 
skim podsumowaniem wyso- 
kich osiągnięć w ich pracy. O- 
czywiście skorzystamy z zapro 
szenia, 

M. 8. 


Zrozumienie wzaiemnych potrzeb i możliwości 


Nowa forma współpracy 
W ramach umowy handlowej między Polską a Zw. Radzieckim 


zawartej niedawnó między 
„Techno-Pksportem'* (Radziec_ 
kie Przedsiębiorstwo Państwo. 


we dla eksportu i importu na. 
rzędzi i artykułów technicz- 
nych), 8 firmą „Polimex“ (Pr 
ski Import i Eksport) napływa 
ją już do Polski poważne tran 
sporty przyrządów optycznych 
i instrumentów precyzyjnych, 
których brak był dotychczas 
jedną z bolączek naszej gospo- 
darki. Transporty te obejmują 
między inńymi: instrumenty i 
narzędzia lekarskie, przyrządy 
dla przemysłu i dla celów nau. 
kowych jak np. mikroskopy na. 
rzędziowe, spektroskopy, spektro 
grafy, spektroprojektory, podziel 
nice i kątomierze optyczne, 
komparatory, opłimetry, foto- 
metry. i tp. oraz instrumenty 
pomiarowe dla c«dlów melioracyj 
nych, i geodezyjnych i dla bu- 
downictwa oraz różne inne pre 
cyzyjne aparty. 


Najważniejszym i najkorzyst 
miejszym dla nas punktem tej 
umowy jest to, że dostawy wy 
konywane są przez Związek Ra 
dziecki na warunkach » dostaw 
konsygnacyjnych, t. zn. że Pol 
ska za dostarcznne towary pła 
ci dopiero wtedy, gdy zostaną 
one przez przyjmujące je skła 
dy sprzedane na rynku pol- 
gkim. Nie sprzedane towary mo 
g% być zwrócone, Ponadto dó- 
stawy te objęte są długotermi- 
nowymi gwarancjami 
wymi, co znowu stanowi 
nas poważną korzyść. 

Ta nowa umowa handlowa o0- 


dla 


Z cyklu „Nie ma nic nowego pod słońcem" 


Ciemności egips 


albo 


znacza dalsze zacieśnienie na. 
szych stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim, opar- 


tych na zrozumienia 
nych potrzeb i możliwości. 
Bel. 


wzajem- 


Dzień Ojca 


Mimo całego szacunku i głębokiej czci, jaką żywię dla kobiet 


— wydawało mi się trochę niesprawiedliwe, iż obchodzi się uro- 
czyście Dzień Matki, a ojcu ani jednej kartki kalendarza się 
Myśląc atoli poważnie o urządzeniu Dnia Ojca, 


nie poświęca. 
nie przypuszczałem nigdy, iż w 
Stolica Apostolska, 

Oto właśnie nie dalej, niż w 


wyżej Stolica Apostolska zorganizowała 


sana 


tej inicjatywie uprzedzi mnie... 


minioną niedzielę wspomniana 
specjalnie uroczysty 


Dzień Ojca — Świętego... dla katolików hitlerowskich z zachod. 


nich sektorów Berlina. 


Uroczystość rozpoczęła piękna i podnio- 


sła radiowa audycja papieska w języku niemieckim z następu- 


jącym programem: 


1) papież Pius XII rozpacza nod tragicznym losem „ukocha. 


nych synów” z 


„miasta ruin“ — Berlina; 


2) papież Pius XII wyreża podziw dla głębokiej kultury Ber- 


lina; 


3) papież Pius XII błogosławi szlachetnej „postawie ducho- 


wej 


katolików i kleru niemieckiego, wyrażającej się m. inny- 


mi w żądaniu oderwania od Polski Prus Wschodnich i Pomorza, 

Przemówienie papieża wywołało niebywały entuzjazm wśród 
„ukochanych S-Synów", którzy wznosząc okrzyki na cześć Piu- 
sa XII, powzięli uchoczo uchwałę domagającą się wcielenia za- 


obszarów 


chodnich 


Polski do — 


Niemiec. Podniosła uroczy- 


stość zakończyła się odśpiewaniem „Horst Wessel Lied“, „Deutsch 
land, Deutschlan iiber alles* tudzież innych tradycyjnych nie- 


mieckich pieśni. 


P.S. Jeżeli w związku x powyższym 


E. Tam. 


świętem czytelnikom- 


katolikom polskim, którzy jakoś nigdy, a zwłaszcza w czasie 
okupacji nie mogli uzyskać praw „ukochanych synów” Ojca 
św. — nasuną się jakieś smutne refleksje, niechże wyciągną 


z tego wnioski. 


i 


Linie tramwajowe — maszyny — produkcja najlepszej jakości 


Łódzka klasa robotnicza czci ofiarną prac 
Wielką Rocznicę Manifestu PKWN 


Bez przerwy płyną zobowią | powzięły 


zamia łódzkiej klasy robotni- 
czej, podejmowane i wykony- 
wane w związku z 5-tą roczni 
cą Manifestu PKWN. 


W poszczególnych  zakła- 
dach produkcyjnych, organiza 
cjach społecznych i samorzą- 
dowych odbywają się w tych 
dniach masowe zebrania 
na których robotnicy, praco- 
wnicy umysłowi, młodzież i 
członkowie organizacji spo- 
łecznych w dalszym ciągu de- 
klarują swój udział w ofiar- 
nych pracach lub zdają spra- 
wozdania z dotychczasowych 
dokonań. 


Korespondent „Głosu“ z 
Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Odzieżowego tow. Zann- 


jakościo. | berg — donosi nam — „Załogi 


Łódzkich Zakładów Odzieżo- 
wych, pragnąc uczcić realnym 


czynem 5-tą rocznicę PKWN, | 


produkcyjnych i społecznych. 

Między innymi załoga 
Zakładów Odzieżowych im. 
Próchnika postanowiła wyko- 
nać 99,1 procent produkcji 
pierwszej jakości, Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. 
Więckowskiego postanowiły 
do dnia 25-go lipca br. wyko- 
nać zaległy plan eksportowy 
w 100 procentach, oraz pod- 
nieść jakość produkcji pierw- 
szego gatunku do 97,7 proc., 
Załoga „Wólczanki* wykona 
plan lipcowy w 108 proc. do 
dnia 28-go lipca br, Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego przy 
ul. Szterlinga wykończą 1000 
płaszczy w dniach od 13-go 
do 19-go lipca br., a brakarki 
tych Zakładów zobowiązały 
się skontrolować dodatkowo 
3000 płaszczy. 

Jak nam. donoszą z zakła- 


szereg zobowiązań |dów metalurgicznych im. J. 


Strzelczyka w Łodzi, nieomal 
że wszystkie wydziały pro- 
dukcyjne w przededniu 5-ej 
rocznicy PKWN przyjęły Ssze- 
reg zobowiązań. Między inny- 
mi, — Oddziały I i III zobo- 
wiązały sie podnieść produk- 
cję o 25 procent i zmniejszyć 
odsetki braków o 50 proc. 

Oddział II wykona do dnia 
rocznicy PKWN jedną walcar 
kę, rozdzielnia usprawmi wy- 
syłkę części na montaż i trans 
port, oddział montażowy orga 
nizuje 3 brygady najwyższej 
jakości, na czele których stają 
przodownicy pracy — Rychlic 
ki, Kępiński, Małczak, 


Dalsze zobowiązania złoży- 
ły — warsztaty reparacyjne, 
oddział kotłów, biuro technicz 
ne, biuro fabrykacji, Wydział 
Planowania, oraz organizacje 
społeczne z Ligą Kobiet i PCK 


na czele. 


kie 


„Cudowne zdarzenie” w Memiis 


(Głos ma znakomity pisarz Bolesław Prus) 


swoją moc nad zuchwalstwem nie 
prawości!.., 

Rozpętawszy psychozę religij- 
ną wśród tłumów, arcykapłan 
Herhor robi „tudowny** użytek 
ze swej wiedzy astronomicznej. 
Przewidując na podstawie obli- 
czeń astronomów tzw. zaćmienie 


słońca, wykorzystuje je jako 
„cud'* i obraca nastroje ciemnej 
ludności przez jej obrońcy — fa- 
raonowi: 

* e # 


„W chwilę później, gdzieś nad 
świątynią, rozległ się głos nad: 
ludzki: 

— Odwracam oblicze moje od 
przeklętego ludu i niech ną zié 
mię spadnie ciemność!.., 

I stała się rzecz okropna: w 
miarę, jak głos mówił, słońce tra- 
ciło blask. A wraz z ostatnim sło 
wem zrobiło się ciemno jak w 
nocy. Na niebie zaiskrzyły się 
gwiazdy, a zamiast słońca stał 
czarny krąg, otoczony obraczką 


Bogowie ukasa I nłomieni.. 


Nadużywanie wiary reiigijnej wierzących przez przedsta- 
wicieli tzw. wyższego kayłaństwa — dla celów politycznych, 
dla zdobycia i utrzymania za wszelką cenę władzy świeckiej, 
jest zjawiskiem wybitnie gorszącym. Nie jest jednakże by- 


najmniej zjawiskiem nowym, 


Co' tu dużo gadać: zjawisko to 


sięga nawet starożytności. Już więc — jak to się mówi — 


w starożytnym Egipcie.. 


Ale oddajmy lepiej gios znakomitemu naszemu pisarzowi, 


konserwatyście Bolesławowi Prusowi. Jego 


pia Pt, Fa- 


raon‘ — napisana na poćstawie gruntownych, historycznych 
studiów — maluje dokładnie nikczemną, przebiegłą działal- 


ność egipskich kapłanów, 


Obrońcą nciśnionego hidu- jest w powieści Prusa faraon 
Ramzes XII, którego pożyteczna dla kraju praca oraz pró- 
by złagodzenia ucisku, w którym żyło chłopstwo, doznają cią- 
głych przeszkód ze strony kapłaństwa, nie dającego sobie wy- 


się ono różnymi oszukańczymi trickami. 
Ilekroć Ramzes XIII ntzeciwstawia się klice duchownych 


drzeć despotycznej władzy. W walce z faraonem posługuje | 
i 


politykierów egipskich, ci mobilizują 
gów'* i „cudowną'* pomoc sił wyższych! '. 


przeciw niemn „ho- 


je po jednej z utarczek faraona z chytrym arcykapłanem — 


Mefresem: 


ze stu tvsiecy niarai_. 


émiarcil 


Oto, co sią dzie- | 


e W 
Niezmierny krzyk wydarł się 


— Oto nadszedł dzień sądu i 


głos w końcu ulicy. 

— Bogowie|l.. litosci.. święty 
mężu, odwróć klęskę!., — zawo- 
łał tłum, 


— Biada wojskom, które speł- 
niają rozkazy bezbożnych naczel 
ników!.. — zawołał wielki głos 
że świątyni. 

W odpowiedzi — już cały tłum 
upadł na twarz, a w dwn puł- 
kach stojących przed świątynią 
powstało zamieszanie, | 
połamały się, żołnierze poczęli 
rzucać broń i bez pamięci ucie- 
kać w stronę rzeki, Jedni, pędzące 
jak ślepi, wśród ciemności, roz- 
bijali się o ściany domów; inni 
padali na bruk, deptani na 
śmierć przez swoich towarzyszy. 
W ciągu paru minut, zamiast 
zwartych kolumn wojska, lezały 
na placu porozrzucane ; 
i topory, & przy 


Szeregi 


włórznie 


wejściu do ulic 


piętrzyły się stosy rannych i 
trupów. 
Żadna przegrana bitwa 


Korespondent  „Głosu* s 
Miejskich Zakładów Komuni- 
kacyjnych tow. Tudeusz 
Niedziałkowski, pisze nam — 
„Dni przed Wielką Rocznicą 
upływają w naszych zakła- 
dach pod znakiem masowego 
zgłaszania zobowiązań produk 
cyjnych, których celem jest 
godne . uczczenie rocznicy 
PKWN. 


Dział Montażu {inii  zóbo- 
wiązał się wykonać do 20-g0 
bm. 4.800 m linii tramwajo= 
wej. Warsztaty Mechaniczne 
postanowiły wybudować po- 
czekalnię, jeden wagon do- 
czepny oraz dostarczyć w ter= 
minie niezbędne materiały do 
budowy torów i sieci. 


Korespondent fabryczny z 
PZPB i W 22 — tow. Janicki 
zawiadamia, że: — „Straż po- 


żarna naszych Zakładów zo- 
bowiązała się do dnia 22-go 
lipca br. przeprowadzić robo- 
ty porządkowe, położyć 106 m 
kw. nawierzchni betonowej i 
wybudować magazyn  syste- 
mem gospodarczym". 
L. P. 


— Bogowie!.. bogowiel.. — 
jęczał i płakał md — zmiłujcie 
się nad niewinnymi... 

— Oxyrysie!... — zawołał z ta" 
rasu Herhor — ulituj się i uka$ 
oblicze swoje  nieszczęśliwemą 
ludowi... 


— Po raz ostatni wysłucham 
modlitwy moich kapłanów, bom 
jest miłosierny!.. — odpowie- 
dział nadludzki głos ze świsty” 
ni 


I w tejże samej chwili ciems 
ność piechnęła a słońce Oodzys* 
kało swój blask, 


Nowy krzyk, nowy płacz, no. 
we modlitwy rozległy się miedzy 
tłumem, Pijani radością witali 
zmartwychwstające słońce, Nie- 
znajomi padali sobie w objęcia, 
kilka osób zmarło, a wszyscy na 


klęczkach pełzali do świątyni, 
aby całować jej błogosławiona 
mury'*, 

* Z + 


„Cudowne wypadki** w Mem 
fis „zdarzyły się'* parę tysiecy 
lat temu, Tricki atoli kapłańskie 
z nadużywaniem nie tyle juś 
„ciemności egipskich'*, ile ciem" 
noty umysłowej mają miejsce i 
w naszych czasach. A ceł fej 
obskuranckiej igraszki z mroka* 
jest ciąg!e 
ten sam: szałbierstwo polityczne, 
walka przeciw postępowi, wol 


mi dncha ludzkiego 


nie jności i snrawiańliwańci społecz 


zawołał iakliwy |skończyła się podobną klęską. 


nej... Stat, j 
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weszła 


Gdy nauczycielka 
do klasy, cała VIL „a° wie- 
działa, że dzisiejsza lekcja 
histórii będzię zupełnie inna 
niż zazwyczaj, Bo nauczyciel- 
ka zamiast normalnego pod 
ręcznika historii, trzymała 
w ręku... gazetę: 

Nie ornyliły się dzięci, Pa 
ni Zofią nawet innym niż 
zwykle: głosem rozpoczęła 
lekcję. Tak jakoś uroczyście 
i specjalnie poważnie, 

— Drogie dzieci! Za ilka 
dni bedziemy obchodzić nie 
zwykłą rocznicę, By to 
piąta rocznica omrłoszenia Ma 
nifestw, Polskiego — Komitet 
Wyzwolęnią Narodowego, 
Obchodzimy ją jako roczni- 
cę uzyskania niepodlęgłości. 

— Wiemy, wiemy! ża 
krzyknęły dzieciaki chórem, 

— Cò wiecię ? Co wiesz na 
przykład ty, Pawęłku? 
zwróciła sie do jasnowłosczo 
chłopca, siedzącego w pierw 
szej ławce i najgłośniej woła 
jącego, że wie: 

— Å bo mnie, psze pani, 
mój brat opowiadał, jak to 
było, kiedy nasze wojska 
przekroczyły Bug i wkroczy 
łv do Chełma i do Lublina, 
Brat mówił, że nam bardzo 
wtedy pomogła Armia Ra- 
dziecka, która pobiłą Niem 
ców. 


"a 


Ma rację twój brat, Pa 
wełku, Armia Radziecka bar 
dzo nam pomogła. Gdyby nię 
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ona — długo jeszcze męczy 
libyśmy się w niewoli ©. -- 
mieckiej, 


| 

— No a co ty wiesz. Ry | 
siu, o piątej rocznicy Mani 
festu Lipcowego, albo o sa 
mvm Manifeście. 

W tym Manifeście pisało, 
że robotnicy otrzymają spra 
wiedliwość i już fabrykanci 
nie będą nimi rządzili, 

— No, a czy Sie tak rze 
czywiście stało, jak głosił 
Manifest? 

— No chyba — odparł Ry 
sio takim tonem, jakby pani 
Zofią chciała to poddawać w 
wątpliwość — przecież mój 
tatuś jest teraz dyrektorem 
tej fabryki, w której przed- 
tem pracował jako robotnik. 

— A mój tatuś — wytwął 
się niespodziewanie najmniej 
szy z całej klasy Karolek — 
w tej samej fabryce jest prze 
wodniczącym Rady Zakłado 
wej i wspólnie.z jego tatu 
siem kieruje fąbryką. 

Ojciec Stacha nie był 
wprawdzie ani dyrektorem, 
ani przewodniczącym Rady, 
ale za to Stach mógł poszczy 
cić się czym innym: jega ma 
ma była przodownicą pracy 
i została odznaczona 
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— Moja mama powiedzia 
ła, że dawniej tylko wielkich 
dygnitarzy nagradzali w ten 
sposób, a nie robotników. 

— Tak, dziecko. Przed 
wojną praca nie była Szano 
wana, Robotnikami nikt Się 
nię opiekował. By wywalczyć 
sobie lepszy byt, musieli 
strajkować, a i to nie zaw- 
sze pomagało, Dziś poprawa 
bytu przychodz: wraz 
wzrostem produkcji. 

— A eo jeszcze pamięta 
cie z Manifestu Lipcowego” 
Może ty powiesz, Józiku ? 

— Ja więm, że w Manife- 
ścię było napisane o nauce 
dla dzieci robotniczych u 
chłopskich, Nie tylko w szko 
łach powszechnych, ale i w 
uniwersytetach, 

— No i co? 

- No przecież wiadomo, 
żę obocnie do wyższych szkół 
mają dostęp przeważnie sy 
nowie"'i córki pracujących, 
Mój brat to przed wojną 
bardzo chciał i$ć do gimna 
zjum, ale nie mógł bo w pry 
watnych było drogo, a dQ 
państwowych nie dopuszcza 
ño dzieci robotniczych. Te- 
raz on,. proszę pani chodzi 
na Politechnikę, Skończył 
takie specjalne kursy przygo 
towawcze i zą kilka lat be- 
dzie inżynierem, 

Zaczął się w klasie hałas, 
Każde z dzieci chciało ko 
niecznie podać przykład z 
własnej rodziny, bo w każ- 
dej z tych rodzin caś się 
zmieniło, Ojciec tego został 
majstrem, brat innego ofi- 
cerem, trzeciego znów  Sio- 
stra chodzi do jakiejś spe 
cjalnej szkoły i fabryka pła 
ci jej pensję za to... . 

Aż nauczycielka uszy 
bie zatkała, Dopiero wtedy 
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klasa się uspokoiła, Pani Zo 
fia rozwinęła przyniesioną 
gazetę i zaczęła czytać po 
szczególne punkty Manife- 
stu: A więc o przęprowadze 
niu Reformy Rolnej... 

— Co na ten temat może 
cie powiedzieć ? 


Oj, Reformę już dawnoa| 


JERZY ZAJĄCZKOWSKI 


zrobiono! 
— zgodnym chórem zá 
krzyknęły dzieci, 

A więc o budowie sieci 
szkół powszechnych żeby 
wszystkie dzięci mogły do 
szkół uczęszczać... 

— Koło naszego domu — 
wyrwał się znów Karolek — 
buduje Się taką szkołę, 
Takie mą dużę okna, taki 
piękny dziędzinięe... W tym 
roku już będzie otwarta. 

Punkt po punkcie czytała 
pani Zofia słowa Manifestu 
i po każdym rozlegały się 
okrzyki dzieci. 

— To już zostało zrobio- 
ne! 

Bo słowa Manifestu Lipco 
wego pisane były nie na po 
kaz. Rząd Polski wiernie 
przestrzega zasad Manifestu 
i konsekwentnie wprowadza 
je w życie. 

S. Klimczak: 


Szłą sprawiedliwość 
szła wiclką siłą zbrojną — 
zwalniała ściśnięte gardła 
i niosła równość i wolność 


i prawda 


Szli ludzie Ojczyzny stęsknieni, 
a z nimi zemstą szła krwawa — 
Swobodę nieśli swęj ziemi 
i nowe, szlachetne prawa. 


Był wtedy lipiec gorący, 

gdy w. mieście, co Chełmem jęst zwane, 
te prawa równość niosące 

zostały wydrukowanę. 


Głosiły pięknymi słowami, 

że Polska do życia się budzi — 
Podpis pod tymi prawami 
złożyło piętnastu ludzi. 


A jeszcze innych tysiące, 
którym śmierć życie przerwała, 
złożyło zamiast podpisów 
pod tymi prawami — swe ciała. 


I odtąd ten dzień lipcowy 
pachnący miodem, kwietny, 
jest Świętem Polski Ludowej, 
Polski ludzt szląchetnych! 


X MACIUSIEM 


Mały, zasapany parowóz 
przystanął na mieca odeń 
większej, zagubionej 


wśród wzgórz śląskich stą- 
cyjce. Wyskoczyłem z westch 
nieniem ulgi z pękatego wa- 
gonu wprost w ramiona ma- 
łego szkraba w harcerskim 
mundurku.  Druhu-redakto- 
rze! — pisnął przerąźliwie 
brzdąc. Maciuś! — wtórowa- 
łem mu grubym basem. Zro; 
biliśmy na peronie stącyjki 
wielkie zamieszanie, czmych- 
nęliśmy więc na drogę i po- 
wędrowaliśmy w górę, ku 
czerniejącemu lasowi. Maciuś 
pięknie opalony, zasypywał 
mnie gradem pytań — „A co 
grają w kinach?*, „Czy LKS 
wygrał ostatni mecz?” i tak 
bez końca, Zanurzyłiśmy Się 


«© piokny las. Crnhe mmie nn 


rosłe mchem srebrzyły się w 
promieniach  przedżierające- 
go się poprzez gęstwinę kona 
rów slonca. 

Widocznie pech 
mni. jeszczę nie opuścił, be 
Maciuś już doszedł do obozu, 
a ja długo brnąłem tak na 
skos w wysokiej rawie nim 
dotarłem do celu. 

A przed więczorem wybra- 
liśmy się do pięknych ruin 
zamku, który wznosił się nie 
dałekó na wysokiej górze, po 
rośniętej starym lasem, 
Maciuś wśród starych. 
zniszczonych murów rozma- 
rzył się, szukając w ciemnych 
niszach i długich kręconych 
krużgankach śladów minio- 
nych wieków. Kiedy wygląda 
łem przez wąskis okienko 
strzalniey nastysrałem 5 miv- 


nicy głos Maciusia -— Druhu 
znalazłem! Zaciekawicny zje 
chałem wśród klębów kutżyu 
po wytartych schodach dr 
piwnicy, gdzię ujrząłem  Ma- 
glusią z kawałkiem zardz: 
wiałego żelaza w ręku, — 
Redaktorze, mięcz — mówi: 
podniecony Maciuś Obejrza- 
tem zardzęwiały kawałek ti 
ząuwążyłem krytycznie, że 
wygląda ra nóż, miecz jest 
chyba znacznie dłuższy. Ma- 
ciuś bronił Swego sKatbu -— 
„przecióż — mówił — Rzy- 
mianie też mieli takie króf- 
kie miecze" Dopiero, kiedy 
zdrapałem rdze I ną rudym 
metalu znalazłem napis „Na 
magresowany*, ten argu 
ment bez zastrzeżeń przeko- 
nał Maciusia i pogrzebał je- 
go zachwyt do, „starożytnych 
pamiątek. Zaczął nawet po 
dejrzliwie ogłądać mury zań- 
czyska, ale te ponad wszelką 
wątpliwość były autentycz- 
ne, 

Kiedy rozpalona tarcza sło 
neczna przewędrowałą kawał 
nieba i zaczęła opuszczać się 


za czerniejącą linię lasu, 
wróciiśmy do obozu. 
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Pierwszy Budowniczy Polski Łudowej 
Preżydent Bolesław Bierut 


Kochany Promyku! 

Jestem obecnie na koloniach. Bardzo się z tego 
cieszę. Kościelęc leży W powiecie Koła | jest od Ko- 
ła oddalony 5 km (od StaCji kolejowej w Kole 7 km). 
Okolica jest prześliczna. -Mieszkamy w cudnym 
wprost pałacu zbudowanym w stylu romańskim wpa- 
dającym W barok (malowidia i ptaskorzeżby). Pałac 
należy do państwa, właściciele jego już przed wojną 
wymarli. Dziś idziemy do jednej 70-letniej staruszki 
na wieś, która nam opowie dzieje pałacu. Siedzibę'”* 
naszą otacza wspaniały park, Znajduje się w nim kilka 
stawów. W parku rządzi sie wszechwładnie natura. 
Znajduje się w nim mały, prowizoryczny zamek, zbu- 
dowany na wzór średniowiecznych. Jest on nawpół 
przez wroga ztujniowany. Wieże i baszty połączona 
$ą zwodzońymi mostami. 

Mniej więcej o 109 m cd "pałacu piynie rzeczką 
pod śmieszną nazwą „Kie:baska”. 

Czy wiesz „Promyczku”*, że miasto naskoło otacza. 
Warta iKoło leży prawie na wyspie, dlatego też 
nazywa się „koło”. 

We wsi stoją łsdne, murowane domki. Otaczają je 
sady, a żyto to jest wprost cudne — wielkie, srebme 
kłosy chylą się do zięmi pod ciężarem ziaren. 

A teraz napiszę Ci coś jeszcze „domowego*. Gen- 
żutę miaram dość dobrą: 3 dobre i 10 b. dobrych. 

Jeszcze coś o wsi: znajduje się tu bogato zaopą- 
trzona Samopomoc Chłopską. 

„Promyku*, czy bardzo Cię znudziiam tym listem, 
wybacz, piszę. co myślę, a cieszę się bardzo. 

Ślę pozdrowienia dla całej Redakcji 


P. $. Naszą wychowawczynią jest p. Cygańska. 
Wiesz „Promyczku*, nie do pomyślenia, jaka Ona jest 
dobrą i niestrudzona. Tyle ma z nami pracy, a Za: 


wsze uśmiechnięta. 
„Promyczku”, przyjedź do nas, ale to konieczniel 
Hanka Jlendrychowska 
Kolonią szkolna w. Kościelcu 
Cieszę się Haniu z Twoich <adosnych wakacji. Opi- 
satas Kościelec, jego zabytki i przyrodę tak cieką- 
wie, żeś nie znudziła ani mnie, sni czytelników „Pro- 
myka”. Gratuluję Ci sukcesów w szkole i tego, że 
uczysz się dobrze. 


Pozdrawiam Cię serdecznie 


„Pietrkowi” w Karpaczu! 


Cieszę się Pietrku, z Twoich sukcesów. Promyk jest 
dumny z tego, że jego korespondenci są przoedowni- 
kami w nauce. Słusznie należał Ci się udział w bez- 
płatnej wycieczce do Warszawy. Oczekuję Twoich 
wrażeń z Kolonii TPD w. Karpaczu. 


Zbyszkowi Szczepaniakowi z Tomaszowa. 


Muszę i przed Tobą się wytłumaczyć, Zbyszku. Poź: 
no dostarczona mi Twój list i wiersze na zakończenie 
roku szkolnego okazałyby się musztąrdą po obiedzie. 
Myślę jednak, że i bez pomocy Promyka uroczystość 
szkolna się u Was udała. 

Bardzo Cię prosze. abyś mi ia dokładnie opisał. 

Rariaktor 
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Kronika m. Kutra| Rozbudowa urządzeń komunalnych w Żychlinie 


KOMU WINSZUJEMY 


Środa, dnia 20 lipca 
1949 r. 
Dziś: Czesławe 
— uU 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. O. — 22 
Miejski Posterunek M. O. — 33 
Straż Pozarna — śl 
«arząd Miasta Kutna — 30 
Starostwo Powiatowe — 31 


Prezydium Pow Bady Narod 
— 102 
Pow. Zakłada Elektryczny — 3% 


Urząd Zdrowia — 91 


Polski Czerwony Krzyż (POE) 
— 8y 
Szpitai Powiatowy — 20 


Ubezpieczalnia Społeczna — 54 
Pogotowie Sanitarne PCB — 890 
Urząd Bepatrtacyjny — 036 
Pow. Zakł. Ubezp Wzajemn at. 
Narutowicza nr 20— tel. 104 
Apteka „Pod Orłem'* tua 
Walenta Apteka Nr teL 7 
Chacińska, Apteka Nr tel 62 


Redakcja 1 Administracja 
„Głosu Kutnowskiego" mie- 
ści sie w Kutnie orzyul Na 
rutowicza 2. tel 217 


W związku z opracowa- 
niem wniosków inwestycyj 
nych dla przedłożenia Cen- 
tralnej Komisji Planowania, 
które mają być podstawą 6- 
cioletniego planu gospodar- 
czego na odcinku samorzą- 
dowym. Miejska Rada Naro 
dowa w Żychlinie  odhvła 
nmadzwyczaine posiedzenie 

Po wszechstronnej i szcze 
qgółowej analizie potrzeb i 
bolączek miasta powzięło sze 
reg uchwał dotyczących in- 
westvcji, które polepszą wa 
runki bytu mieszkańców Ży 
chlina. 

Na odcinku zdrowia u- 
chwalono wniosek na wybu 
dowanie stacji pomp (hydro 
forowej) oraz zakup pomp i 
przeprowadzenie pierwszero 
etapu robót wodociągowych. 
Żychlin aczkolwiek posiada 
13 studzien publicznych. jed 
nak odczuwa brak dobrej 
wody. Pobieranie wody do 
wodociąców odbvwać się bę 
dzie z istniejącej już studni 
głębinowej. Całość inwe- 
stycji przewidziana jest na 
około 12 m'1. zł. z czego Za- 
rząd Miejski z własnych fun 
duszów pokryje 900 tysięcy 
złotych. 

Przewidziana jest również 
regulacja i skanalizowanie 
rowów  donrowadzatacvch 
$ciekij do rzeki. następnie 
zruntowna regulacja Słutwi 
Wniosek przewiduje rów- 
nież kapitalny remont łaźni 
miejskiej „oraz urządzenie 
szpitalika przy Ośrodku 


Zdrowia. 


Łączny koszt tych lnie miasta 


globalny koszt; 


inwestycji wyniesie 5.600 ty] wyniesie prawie 17 mil. zł 


siecy zł, z czego samorząd 
pokryje wydatki w wysoko- 
ści 2 mil. zł. 

Wnioski dotycza ponadto 
szeregu inwestycji drogo- 
wych Projektowane jest 
założenie bruku chodników 
i zadrzewienia ulic Wiej- 
skei. Pomorskiej. Polnej i 
Barlickiego. Przeprowadze 
nie tych prac kosztować be 
dzie 12 mil zł. a doliczając 
budowę chodników. konser- 
wacje i naprawę dróg oraz 
zadrzewienie ulic na tere- 


przy kredytach własnych 
1 700 tysięcy złotych 

Na odcinku rozbudowy u 
rządzeń kulturalno-ośw'ato- 
wych zaprojektowano kom- 
pletne wykończenie budyn- 
ku biblioteki, czytelni pu- 
blicznej oraz zbudowanie w 
stanie surowym Domu Ludo 
wego co kosztować będzie 
5600 tys. zł przy udzale 
funduszów miejskich w su- 
mie ponad miliona złotych 

Z uwagi na to. że Rzeźnia 
Miejska nie odpowiada dzi- 


4 rtro mi SR 


Wyzysk uczniów musi być zlikwidowany 


Ostatnio trójki młodzieży 
ZMP przeprowadziły na ter 
nie miasta lustrację warun 
ków pracy uczniów rzemieśl 
nczych, 

Skandaliczne wprost wē- 
runki pracy uczniów stwier 
zono u mistrza krawieckie 
so oh Gsregory zamiss”kałr 
go w Kutnie przy ul. 29 Li- 
itopada 62 

Grzegora zatrudniał u sie 
ie trzech uczniów, których 
perfidnie wykorzystywał 
Aby zorientować lepiej ra 
szych Czytelników przytoczj 
my urywki z zeznań ucznióv 
zatrudnionych u ob. Grzego 


ry 


Kol. Idczak Jan ma lat 16 


EOE ZOOTY 
Sumiennie przygotować się 


do akcii skupu ziemniaków 


Poczynając od miesiąca|mi dzienny plan oraz za: bedą skupem. 


września gminne spółdziel|potrzebowanie 
Chłop-| pod 
jesienną) ków i ustalić najwygodniej 


nie „Samopomoc 
slaj rozpoczną 
akcję skupu ziemniaków. 


na wagony 


załadunek ziemnia- 


szy punkt dla załadunków 


Pamiętać należy że w ro-ji dowozu ziemniaków przez 
ku bieżącym pracy będziej rolników. 


znacznie więcej, ponieważ 
wieś 
wiele więcej 
niż w roku ubiegłym. 


Do ważnych zadań nale- 


dla dowozu 


związku z powyższym przy|jziemniaków do stacji kole- 
gotowania do skupu jesien jowej, jeżeli rolnicy nie bę- 
mego winny być bardzo do-|dą w stanie sami ich do- 
kładne i skrupulatne. aby| wieźć. 


cała akcja przeprowadzona 


Każda ze spódzielń win: 


była planowo i oszczędnie.|na przygotować również od 


Jakie więc winna każda| powiednią i 3 
przy|statystycznych i rachunko|więc zdarzyć się, aby na 


spółdzielnia poczynić 
gotowania: 

Przede wszystkim należy 
przeprowadzić 
rozpoznanie stanu zasie” 
wów i zapowiadających się 
zbiorów. Każda gminna 
spółdzielnia musi więc| 
dokładnie wiedzieć jaki ob 
szar zajęty został pod upra 
wę ziemniaków na danym 
terenie i jak wysoki jest 
spodziewany zbiór z jedne: 
go hektara. Następnie r 
leży obliczyć spożycie rocz 
ne ziemniaków na głowę 
ludności wiejskiej czy miej 
skiej oraz ziemnia 
ków potrzebne na skar- 
mienie inwentarza i na za 
siew oraz obliczyć straty 
na przechowanie zimowe. 
Porównując 'zapotrzebowa- 
nie terenu z przewidywana 
ilością ziemniaków, jakie 
otrzyma się ze zbiorów ña- 
leży wyciągnąć  przypusz* 
czalną nadwyżkę względ: 
nie niedobór 

Gminne spółdzielnie po: 
winny nąwiązać łączność 
I każdą z gromad, dla or- 
ganizowania i propagowa- 
nia skupu oraz zawiado- 
mienia ich w jakim termi 
nie i punktach będą skupo 
wane ziemniaki. 

Następnie należy uzgod- 
nić ze stacjami kolejowy -> 


ilości 


ilość druków 


Ponadto koniecznym jest 
wyszukanie i zarezerwowa 
nie odpowiednich pomiesz 
czeń. do przechowywania 
ziemniaków w okresie sku 
pu, lub też w okresie zimo 
wyrm, jeżeli zajdzie tego 


dostarczy miastu o|ży również zmobilizowanie potrzeba. 
ziemniaków |ewentualnych środków tran 
W | sportowych 


Do prac tych każda ze 
spółdzielni winna przystą- 
pić z całą energią i świado 
mością, wiedząc, że jest to 
akcja mająca wielkie zna- 
czenie dla całego świata 
pracy. Ziemniaki są arty: 
kułem spożywczym pierw- 
szej potrzeby. Nie może 


wych i conajważniejsze wyjtym odcinku powstały ja” 


typować odpowiednich 


lu-|kieś niedociągnięcia. 
dokładnej dzi, którzy zajmować się 


H. 


Junacy „SP“ 


pemagają w żniwach 


W Nowosolnej hufiec 
oraz ZMP.owcy 
pomoc żniwną dla chłopów ma- 
ło i średniorolnych. 15 lipca 26 
junaków i ZMP-owców przy. 
szło poraz pierwszy z pomocą 
przy żniwach. Na rozpoczęcie 
akcji żniwnej przybyli przed. 
stawiciele Zarządu Powiatowe. 
ro ZMP SP. 

Praca źniwne odbywają się 
pod opieką miejscowego komen 


„SP*|nacy pomogli chłopom przy zbi 
zorganizowali|rach żyta z 12 mórg ziemi. 


i ZMP-owcy 


Czyn hufea junaków SP 
ZMP.owców z Nowosolnej nie- 
chaj będzie bodźcem i przykła. 
dem dla innych hufców SP na 
wsi. Niech one także przyjdą 
pomoc chłopom mało i średnio. 
rólnemu, bo wiemy, że akcji 
Źniwna jest ważną sprawą. Że 
pomoc chłopom mało i rednio. 
rolnym ma wielkie znaczen'e 
gdyż w ten sposóh bronimy ich 


danta hufen SP ob. Józefa Kle-|przed wyzyskiem ze strony ka 
niewsiego. W ciągu 1 dnia ju-'pitalistów wiejskich, 


WIERZE YE EEEE YW ZY EO W O TOY R Z ROOTA 
CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS KUTNOWSKI“ 


Za jednostkę obliczeniowa dla ogłoszeń wymiaro- 


wych przyjęto 1 mm przez 


szerokość 1 łamu (szpalty) 


W tekście i za tekstem — 6 łamów po 45 mm 
Ogłoszenia drobne liczy s'ę za słowo: 


Welkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do.300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne. bilanse i kombinowane o 


100 proc drożej 
Ogłoszenia w numerach 
> 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia w numerach 
vych o 100 prac. drożej. 


niedzielnych i świątecznych 


specialnvch i okolicznościc 


nieszka w Błoniu, 
Krośniewice, Pracę swą za 
zął u ob. Grzegory w końcu 
48 roku. Za cały czas nie 
otrzymał żadnej zapłaty, & 
ponadto zmuszony był zapła- 
zié Grzęgorze 15 tysięcy zł. 
;a naukę kroju, W  dnic 
zkolne kol. Idczak pracowa? 
lo godz. 13.30, natomiast w 
vozostałe dni od godz, 8 dc 


19-tej bez przerwy  obiado 
vej. 

Kol. życińcki, który ms 
lat 19 pracę 'zaczał u ob 


Grzegory 1 lipca 1947 roku, 
a pracę swą  otrzymywaj 
lopiero w drugim roku przez 
)erwsze dwa miesiące po 1 
ysiąc zł. a przez następne 
90 2 tysiące zł. Życiński pra- 
wał również 11 godzin bez 
przerwy obiadowej. Ponadto 
b, Grzegóra pobrał od nie 
ro 8 metrów żyta tytułem 


zapłaty na naukę szycia. 
"Tol, Życiński nie uczęszczał 
lo szkoły ponieważ majster 


ie chciał go zapisać. 

Na uwagę zasługuje fakt 
że kol, Żytiński jest sierote 
i prawdziwym  bestialstwen 
ayo- wyciąęnięcie od niego 


siejszym wymaganiom tech 
nicznym i sanitarnym do pla 
nu inwestycyjnego wstawio 
no również projekt budowy 
rzeźni w stanie surowym za 
sume 5 milionów zł przy u- 
dziale kredytów własnych 
500 tysiecy złotych. 

Jak widać z powyższego 
samorząd żychliński podjął 
szerokie plany rozbudowy 
urządzeń komunalnych a re 
alizacja ich poważnie wpły- 
nie na polepszenie się wa- 
runków mieszkańców mia- 
sta. R. 


gminie |podanych powyżej 8 metrów | wynosić będą 


żyta. Ukoronowaniem postęp 
ców majstra było zwolnienic 
go z pracy dnia 8 lipca 49 r. 
ponieważ nie chciał on zgo 
dzić się pracować 13 godzin 
lziennie, 

Trzeci z uczniów kol, So- 
biecki Jan lat 20 również nic 
otrzymywał żadnej zapłaty 
za Swoją pracę. Sobiecki nic 
był zameldowany w  Ubez 
"ieczalni Społecznej, a korzy 
stał z pomocy lekarskiej na 
iazwiska swoich kolegów, 
Podobnie jak i oni zmuszony 
był zapłacić za naukę 6.600 
słotych, 

Zeznania uczniów mówią 
same za siebie. Nie potrzeb- 
nesą tu żadne komentarze 
Tedno jest pewne, że wystęr 
1ym mistrzem  zainteresuja 
się odpowiednie władze i 
orzykładnie go ukarzą, Te- 
ro rodzaju bowiem wypadki 
bezprzykładnego wyzysku 
nłodzieży nie mogą mieć wię 
cej miejsca na terenie nasze- 
go miasta, 

ki, J. 
(Nazwisko i adres znane 
Redakcji) 


w Żychtinie 


zarejestrowano 176 analfabetów 


W Żychlinie akcja spisu | znajduje się 159 analfabe- 


analfabetów odbyła się przy 
pełnym zrozumieniu ze stro 
ny szerokiego ogółu ludnoś- 
ci. Miasto podzielono na 10 
rejonów a „trójki“ ZMP- 
owskie z całą sumiennością 
i dokładnością spełniły swo 
je funkcje rejestratorów 
Obecnie nastąpi dokładne 
rozpracowanie planu aby je 
senią można było już przy- 
stąpić, dobrze przygotowa- 
nym, do nauczania zespoło- 
wego lub indywidualnego 
analfabetów. 

Na terenie naszego miasta 


woodz 


GN a 


tów i 17 półanalfabetów ra- 
zem 176 osób w tym 84 ko- 
biety 93 mężczyzn. W zależ 
ności od wieku przypada w 
wieku od lat 10 do 18 28 o- 
sób, od 19 do 30 — 6, od 
31 do 50 — 113 osób i po- 


wyżej 50 roku życia 29 o-| te" 


sób. 

Przewodniczącym  Miejs- 
kiej Komisji Społecznej do 
Walki z Analfabetyzmem 
mianowany został przewod- 
niczący MRN ob. Stachow-= 
ski, a jego zastępcą ob. bur 
mistrz Dembowski. R 


Chłopi rozumieją znaczenie akcji H. Zwłaszcza mało- 
rolni chłopi zwiększają systematycznie hodowlę trzody 
Oto na zdjęciu piękne. czterotygodniowe prosięta z chlew 
ni małorolnego, posiadającego 2,5 ha ziemi, ob. Włady- 


sława Małeckiego z Jeżowa 


nowiat brzeziński. 


. p 
Dzis 
przybywa sztafeta 
ZM? 

Dziś około godziny 17-ej 
przybędzie do Kutna z Por 
znania sztafeta młodzieżo” 
wa ZMP, która zorganizo" 
waną została ku uczczenia 
Święta Odrodzenia. 

Powitanie sztafety nastą 
pi ną Stadionie Miejskim 
w Kutnie, gdzie w między 
czasie odbywać się będzie 
mecz piłki nożnej ponve“ 
dzy reprezentacjami mia- 
tta Kutna i Żychlina 

W sztafecie, która prze- 
biegnie przez nasz powiat 
weżmie udział kilkuset 
aktywistów, przodowników 


pracy i nauki ZMP; W 
mieście odcinki biegowe 
około 200 


metrów, podczas gdy poza 
miastem zwiększają się do 
maksimum 500 metrów. 

We wszystkich punktach 
gdzie sztafeta się zatrzy- 
muje nastąpi krótkie prze 
mówienie przedstawiciela 
ZMP i odegrany zostanie 
hymn Światowej Federa- 
cji Młodzieży Demokraty- 
cznej. 

W dniu jutrzejszym sztą 
feta pobiegnie przez Ło- 
wicz do Sochaczewa. 


Gzy złożyłeś ofiarę 
na Pomnik Wdzięczności? 


Już w marcu Powiatowy 

Komitet Budowy Pomnika 
Wdzięczności Bohaterom Ar 
mii Czerwonej i Wojska Pol 
skiego w Kutnie rozesłał w 
powiecie kutnowskim kilka 
set list, celem zebrania o- 
fiar na ufundowanie pomni 
ka. 
„. Wielu z posiadaczy, do 
dnia dzisiejszego list tych 
ne zwróciło. Aby ułatwić 
pracę Komitetówi, który już 
wiele czasu i pracy poświęcił 
na wykonanie podjętych za- 
dań niech każdy z posiada- 
czy nie ociąga się ze zwro- 
tem list, a tym samym uła- 
twi szybsze zbudowanie pom 
nika Wdzięczności, który za 
dokumentuje więzy przyjaź 
ni narodu polskiego ze Związ 
kiem Radzieckim i da należy 
ty wyraz ofiarności społe- 
czeństwa kutnowskiego, 

Mamy nadzieję, że apel 
trafi do serc i uczuć 
wszystkich tych, którzy, czy 
to przez zapomnienie, czy 
też opieszałość, nie speil? 
jeszcze swego obowiązku o 
bywatelskiego. 

Am. 


? 
Kto zgubił p en adze? 

W ubiegłym tygodniu zna 
lezione zostało przed poste- 
runkiem MO w Kutnie prze 
szło 5 tysięcy zł. 

Pieniądze są do odebrania 
na posterunku, właściciel wi 
nien zgłosić się po nie w go- 
dznach urzędowania. 

H, 


Ukradła opiekunce 


10 tys'ęcy zł 


Ob. Prokopiak Maria za- 
mieszkała w Kutnie przy 
ul. Przemysłowej 5 opieko- 
wała się Targowską Kata- 
rzyną zam. w Kutnie przy 
Pl. Matejki 18. Za tę opie- 
kę „odwdzięczyła” się ona 
ukradzeniem 10 tys. zł. 

Złodziejkę "zatrzymano, 
czeką ją rozprawa w Sądzie 
Grodzkim, 


H. 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną 


RKU — Kutno oraz dowód ko. 
mia ścicje] Palicki Bernard, 
zam. Przyzórz, pow. Kutno. 


185.R 


PAŃSTWOWY 
TEATE WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dmó o godz. 19,15 widowisko 
wokalno.tansczne „Kram z pio. 
sonkami** w reżyserii Tonna 
Bchillera i w wykonaniu pięć. 
dziesięcioosobowego zespołu słu 
chaczy Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. 


TEATR KAMERALNY 

DOMU ŻOŁNIERZA 

Łódź Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 19,15 


komedia Scribea „SZKLANKA 
WODY". 
Kasa czynna od fti-ef do 


13-ej I od 15-ej. tel, 123-02 


TEATR LETNI „OSA” 
ul Piotrkowska 94 
Komedia muzyczna „Jadzia 
Wdowa“ z występami Władys 
ława Waltera — codziennie 
o godz. 19.30 — w niedziele * 
święta o godz. 16, 19.30. 


PAŃSTWOWY 
TEATRE POWSZECHNY 

Godz. 19,15 doskonała kome. 
dia G. Zapolskiej „Moralność 
Pani Dulskiej* z udziałem Ja. 
dwigi Chojnaciej. 

Ze względu na okres urlopo- 
wy komedia Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność Pani Dulskiej“ z u. 
działem Jadwigi  Chojnackiej 
grana będzie tylko do dnia 24 
lipca 1949 r. włącznie.. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Codziennie od dnia 7 lipca 
br. o godz, 19.15 „ROSE MA- 
RIE” Przepiękna romantyczna 
operetka w 7 obrazach. Udział 
bierze cały zespół. Balet 
Chór — Orkiestra. 


UWAGA: Operetka „Rose — 
Marie" grana będzie tylko 
przez lipiec. Bilety w kasie 


teatru od godz. 10 do 13 i od 
17-tej. 
TEATR MELODRAM 
Nieczynny z powodu remon- 


ADRIA — „Cygańska miłość” 
godz. 16, 18, 20,30, 
niedozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK — „Młoda Gwardia* 
I seria 
godz, 16, 18,30, 21 
film dozwolony dla młodzieży 

BAJKA — „Kulisy Ringu* 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA — Program Aktualno 
ści Kraj. i Zagr, nr 30 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18 
19; 20; 21 

HEL — „Złoty Kluczyk 
gmdz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

MUZA — „Nikt nie mie wie" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży 

POLONIA „Ulica Granicz- 
na” godz. 15.30. 18, 20.30 
film doawatar= dla młodzieży 

PRZEDWIOŚNIE „Kulisy 
Wielkiej Rewii‘ 
godz. 16, 18,30 21 
niedozwolony dla młodzieży 

ROBUTNIK „Narzeczona 
z Turkmenii* 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
film dozwolony dla młodzieży 

ROMA — „Opowieść o prawdzi 
wym człowieku“ 
godz. 18, 20 
dozw*lony dla 


młodzieży , 


$moczyk Odnosi sukcesy 


Dwie porażki motocyklistów polskich w Holandii 


Motocykliści polscy rozegrali 
w Holandii dwa spotkania, Już 
w sobotę, w kilka godzin po 
przybyciu (podróż trwała 45 go- 
dzin), startowali Polacy w Ha- 
dze, gdzie przeciwnikiem ich łył 
miejscowy klub „Windmolen3*'. 
W zespole tym jeździ Anglik 
Bishop oraz niepokonany od £-ch 
lat mistrz Holandii — Steman. 
Dwa tygodnie temu bawili w Ha 
dze motocykliści szwedzcy i ptze 
grali wysoko, co świadczy o war 
tości drużyny holenderskiej, So- 
botnie spotkanie, rozegrane pczy 
świetle sztucznym, przyniosło 
nam porażkę w stosunku 32:46, 
Punkty zdobyli: Maciejewski — 
zwycięzca dwóch biegów — 6 P, 
Krakowiak — 6 pkt, Kołaczek 
— 6 pkt., Smoczyk — 4 pkt. (ze- 


„Legia“ (W-wa) — 
„Lechia* (Gdańsk) 4:4 


W ostatnim meczu rundy wio- 
sennej o mistrzostwo I Ligi, war 
szawska Legia zremisowała: z 
Lechię (Gdańsk) 4:4 (4:0). Pla 
gdańszczan bramki zdobyli: Ro- 
gocz — 2 oraz Kupcewicz i Rko 
wroński — po 1, dlń Legii — 
Mordarski, Górski i Olejnik — 
po 1 oraz jedna samobójcza, Za- 
wody sędziował mgr Jesionka z 
Krakowa, Widzów 8 tys. 


w koguciej 


psuł motor po dwóch biegach 1 
nie startował), Siekalski 1 Olej- 
nik — po 3 pkt, Zendrowsui — 
2 pkt. Polacy nie wytrzymali 
kondycyjnie, mimo, że w nietw- 
szych biegach jechali doskonale. 
W wyniku wypadków, groźnych 
dla maszyn, z 9-ciu przywiezio 
nych motorów, tylko 6 nadawało 
się do użytku w niedzielę i to po 
całonocnej reperacji, dokonanej 
przez monterą Filipowskiego, 

W niedzielę motocykliści pols- 
ty rozegrali mecz w Rotterłamie 
z drużyną „Feyenoord Tijgot3'', 
w skład której wchodzi dwóch 
doskonałych Anglików, Collins i 
Duyal oraz Holeneder Bnef, Tor 
był równie zły, jak w poprzed- 
nim meczu: twardy i wąski Po- 


s a 
Zapaśnicy 
zwyciężają 
W międzyokręgowym meczu za 
paśniczym, który odbył się na 


prezentacja zapaśnicza Poznania 
zwyciężyła Łódź w stosunku 5:3. 
Wyniki techniczne walk przed 


stawiają się następnjąco (na 
pierwszym miejscu  zapaśnicy 
Poznania): 

W wadze muszej Ciszewski 


przegrał na punkty z Baliesim, 
Grządzielewski wy” 


Co usłyszymy przez radio? 


12.04 Wiadom. połudn. oraz 
przegl. prasy stoł, 12,20 Audy- 
cja dla wsi, 12,50 „Melodie lu. 
dowe, 13.20 Skrzynka PCK, 
13,30 (Ł) Chwila muzyki 13,35 
Muzyka obiadowa, 14,00 Audy. 
cja dla chorych. 14,15 Koncert 


REKORD — „Mali detektywi" 
dla młodzieży godz. 16 
„Czwarty peryskop* 
godz. 18, 20 
dla młodzieży dozwolone 

STYLOWY — „Kurhan Mała- 
chowski* 
dla młodzieży, godz. 16 
„Kwiat Miłrści* 
godz. 18, 20 
dozwolony od lat 16 

ŚWIT — „Mężczyźni w jej ży» 
ciu“ 
godz. 18, 20 
dozwolony od lat 16 

TATRY — „Zawicja* 
gonz 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży 

TĘCZA „Trariczny pościg“ 
godz. 17, 19, 21 
niedozwolony dla młodzieży 

WISŁA — „Młoda Gwardia* 
seria I 
godz. 15,30. 18, 20,30 
film dozwolony dla młodzieży 

WŁÓKNIARZ „Pocałunek 
na stadionie“ 
godz. 17, 19, 21 
dozwolony dla młodzieży 

WOLNOŚĆ — „Tragiczny po. 
cig“ 
godz. 16, 18, 20 
niedorvolony dla młodzieży 

ZACHĘTA — „Podróż w nie. 
znane” 
godz, 16, 
niedozwolony 


18,80 .21 
dla młrdzieży 


solistów, 14,50 (%Ł) Komunika- 
ty, 14,55 (Ł) „Walczymy z po- 
żarami“ — pogadanka W. Mie. 
rzanowskiego, 15,05 (Ł) Inter 
ludium z płyt 15,15 (%Ł) Aktu- 
alności łódzkie, 15.25 Informa 
cje ogólnopolskie 15,80 „Od A- 
peninów do Andów“ — audyc- 
ja słowno-muzyczna dla dzieci. 
15,50 „W rocznicę śmierci Fe- 
liks Dzierżyńskiego* — poga. 
danka. 16,05 „Szi-Toi — jeden 
z wielu“ opowiadanie z życia 
młodzieży chińskiej, 16,20 (Ł) 
Amdycja Ligi Kobiet, 16,25 (Ł) 
Kwadrans muzyki mózrywkowej 
z płyt. 16,40 (Ł) Przed mikro- 


fonem J. Zakrzewski — przo- 
downik pracy z PZPB nr 9, 
16,50 (Ł) Reportaż A. Wery 


nt, „Uczennice wiejskiej szko- 
ły w fabryre łódzkich odzie- 
Zyweów*. 17.00 I Dziennik po. 
południowy, 17,15 „Mozaika mu 
zvezna‘ 18,00 „Z frontn brygad 
gp“ audveia stowno-muzy?y 
na. 18.30 „Wegry przemaw'ają 
do Polski“ 1900 II Dziennik po 
południowy, 19.15 „Na mnzycz- 
nej fali*, 19,45 „Opowieść o 
Chopin'e* A. Czartkowskiego. 
(21). 20.00 Koncert symfoniez- 
nv, 21,00 Dziennik wieczorny, 
21,30 Rezerwa dziennika, 21.40 
Muzyka taneczna w wyk. Or- 
kiestry PR. 22.25 Recital al- 
tówkowy M. Szalewskieso 22.45 
(Ły Wiersze o współzawodnice- 
twie pracy; 22,58 (ł) Omów. 
progr. lok. na jutro. 23,30 Ostat 
nie wiadomości 23,10 Koncert 
symfoniczny, 23.50 Program na 
jutm, 2400 (Ł) Koncert ży. 
czeń, 0.30 (Ł) Zakończenie an- 
dycji i Hymn. 


że Smoczyk był najlepszym za- 
wodnikiem na torze. Smoczyk 
wygrał wszystkie swoje biegi, 
zdobywając 15 pkt, Kołeczec — 
1 bieg 5 pkt. Zenderowski — 4 
pkt. SBiekalski i Krakowiak — 
po 3 pkt, Maciejewski — 2 pkt. 
Najlepszy z Holendrów Kops — 
13 pkt., Buef — 10 pkt. 20000 
widzów entuzjastycznie przyjęło 
brawurową jazdę Polaków, 

Trzeci mecz rozegrają motocy- 
kliści polscy w sobotę z „Hollan: 
dse Leuven‘ w Amsterdamie, 
gdzie będą uczestniczyli również 
w akademii, organizowanej przez 
poselstwo polskie z okazji świę- 
ta Odrodzenia. 

—0——. 


P i 
oznani 
Łódź 5 : 3 

punktował Łazarskiego, w piór” 
kowej wicemistrz Polski Kaach 
w 15 minucie położył na łopatki 
Jaszczaka, w wadze lekkiej 
mistrz Polski Jakubowicz w 13 
min. wygrał przez złamanie ruost 
ka z młodym Klembergiem, w 
półśredniej Chmielczak uległ na 
punkty Kubatowi, w średniej 
Cegielski zwyciężył na punkty 
Kubata, w półciężkiej Nowaczyk 
po wyrównanej walee zwyciężył 
na punkty Staszewskiego, w wa- 
dze ciężkiej Bartoszewskiego jnż 
w 4 min. położył na matę mistrz 
Polski Gliński. , 


t [) ` 
Poznań — śląsk (polski 
4:1 (2:1) 
ZABRZE, W spotkaniu pitkar- 
skim o puchar Kałuży Pozasń 
pokonał Śląsk Opolski 4:1 (2:1), 
Bramki dla Poznania strzelil: 
Anioła — 3, Białas — 1, dla go- 
spodarzy — Szmidt. Sędziował 
Cober ze Śląska. Widzów 6 tys. 


Indyw dualne mistrzostwa 


juniorów w boksie 

We wtorek 19 bm, rozpoczyna- 
ją się w Hali Ludowej we Wros- 
ławiu indywidualne mistrzostwa 
Polski juniorów w boksie. 

W mistrzostwach startować bę 
dzie ponad 100 zawodników w 
wagach od papierowej do tięż: 
kiej. Ze znanych zawodników 
wystąpią m, inn.: SMoczewiński, 
Antkowiak, Btanikowski, Dobisz 
Kurowski II, Kazimierczak i Fli 
sikowski. 


Rozgrywki piłkarskie 


O weście do II ligi 


WROCŁAW. Stal (Sosno- 
wiec) pokonała Ogniwo (Wroc: 
ław) 1:0 (1:0). 

PIOTRKÓW. 
(Częstochowa) 
(Piotrków) 1:0 (0:0). 

KRAKÓW. — Budowlani (Fra 


Pi przegrali mecz 32:55, mimo, 


Włókniarz 
Concordia 


|ków) — Resovia (Rzeszów) 1:1 
| (1:1), Mecz przerwano w bótej 
(minucie z powodu awantur na 


boiskn. 
JANÓW. — Górnik (Janw) 
zwyciężył Stal (Bobrek) 1:0 


1(0:0). 


Mecz kajakowy Polska- Węgr” 


w Poznaniu 
Zarząd Poznańskiego Oxręgo- sięcy metrów w kategorii jeńy- 


wego Związku Kajakowego orga 
nizuje pierwszy powojenny mię- 
dzypaństwowy mecz kajakowy 
Polska — Węgry, który rozegra 
ny zostanie w dniu 23 i 24 bm. 
w Poznaniu na sztucznym 1€zi0- 
rze „Rusałka'', Ekipa węgierska, 
w skład której wchodzi m. irn, 


4ch olimpijczyków, przyjedzie 
do Poznania 21 bm. 
Program zawodów obejmuje 


długodystansowe biegi na 10 ty- 


Kolarze FSGT zwyciężają we 


we Wrocławiu rozegrane zo- 
stały zawody kolarskie na torze, 
między reprezentacjami francu- 
skich i polskich związków zawo- 
dowych. W sprintach w pierw- 
szym przedbiegu Prevost Eran- 
cja) wygrał z Marchwinskim 
(Polska) w czasie 12,6, W dru- 
gim przedbiegu Bek (Polska) po- 
konał Francuża Nannini. W trze 
cim przedbiegu Bek pokonał Pre- 
vosta, W czwartym — Baguet 
(Francja) 


nek i dwójek mężczyzn, biegi 
krótkodystansowe na 500 i 1000 
metrów w kategorii męskiej raz 
na 500 m w kategorii kobiecej. 
Ustalenie reprezentacji Polski 
powierzył PZK kapitanowi spor- 
towemu okręgu poznańskiego, b, 
olimpijczykowi — Bazaniakowt. 

Podstawę polskiej drużyny sta 
nowić będą tegoroczni mtiscrzo- 
wię Polski, 


ają we Wrocławiu 


W wyścigu na 1,000 m zwvcię 
Żył Prevost w czasie 1:16, przed 
Pekiem — 1:16, min, Wyśsig 
drużynowy na 4000 m z dlwósh 
startów wygrała drużyna fcan- 
cuska w czasie 5:21,5 przed Pol 
ską — 5:258, W wyścigu na £0 
km Francuz Bagnet 
przed Bekiem. 

W ogólnej klasyfikacji myy“ 
ciężyła drużyna francuska — 


zwyciężył 


wygrał z Marciiwiń-|26:18 pkt. 


Pięściarze francuscy zwyciężają 


w Bialymstoku 


Wobec 8 tys. widzów rozewra 
ny został na stadionie miejskim 
w Białymstoku 


między reprezentacją 
skich związków zawodowych 
(FSGT) a reprezentacją ZS 


„Związkowiec''. Spotkanie za- 
kończyło się zwycięstwem pięś- 
ciarzy francuskich 8:7, 

Wyniki techniczne: waga mu- 
sza Treille po wyrównanej 
walce wypunktował Zdziennie- 
kiego (Szczecin); waga kogucia 
— Lamorra wypunktował po ła- 
dnej i równorzędnej walce Šta- 
siaka (Łódź); waga piórkowa — 
De Souza przegrał wysoko na 
punkty z Krużą (Bydgoszcz). 
Jedynie duża odporność aa cio- 
sy uratowała Francuza przed ko; 
waga lekka — Voudan przegrał 
zdecydowanie na punkty z Ša- 
dowskim (Szczecin); waga pół 
średnia — Garnier po żywej i 
stojącej na dobrym poziomie 
technicznym walce, wypun«to- 
wał Kwaśniewskiego (Wavsza- 
wa); waga półśrednia Il — Bon- 
lignac zremisował z Ratajcza- 
kiem (Poznań); waga półciężka 


Uśmiechnij się! 


— Co cię najbardziej boli? 
— Nogi, na których mi usia 
dłaś! 


— Temporale zwyciężył na punk 
ty Cebulaka (Chełmża). Polsk 


mecz bokserski] doznał w pierwszej rundzie kon- 
francu- | tuzji łuku brwiowego, był jedusk 


cały czas w ofensywie; ` waga 
ciężka — Fort wygrał wysnko 
na punkty z Rutkowskim (Szcze 
cin), 

W ringu sędziował Sucharda, 
na punkty Martin (Francja) i 
Lisowski (Warszawa). 


AKS mistrzem Polski 


w szczypiorniaku 


W finałowym meczu o mistrzo 
stwo Polski w  szczypiorniaku 
AKS (Chorzów) pokonał ŁKS 
Włókniarz 7:6 (2:2), zdobywa- 
J40 mistrzostwo Polski w szzy 
piorniaku ną rok 1949, 
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Daleko od Moskwy 


— Cóż mam teraz z wami zrobić? — gniewnie za- 
pytał Batmanow szofera, kiedy Filimonow nie wyłącza- 
jąc wesoło pracującego motoru, wyszedł z kabiny. — 
Czy rozumiecie, co robicie, czy nie? 

Smorczkow niechętnie coś bąknął na temat nieod- 
powiednich remontów aut na trasie, 

— Po co kłamać! — od razu przerwał Filimonow. 


— Przecież auto jest w najlepszym porządku, 


jest zupełnie nowe. 


zresztą 


— Cóż z was za człowiek? Czy jesteście Rosjani- 
nem? — spytał Batmanow, patrząc na niego badawczo. 

— Rosjanin. Czy nie widać? 

— Narazie nie. Skąd jesteście? 


— Tutaj 
Pochodzę z Orła... 
| es 


zostałem przeniesiony z budowy kolei. 
Zresztą po co mnie 
nie poznajecie mnie? — z niezadowoleniem i wy- 


rozpytujecie? 


zwvwająco odezwał się Smorczkow. 
— Czy ktoś pozostał w Orle? 
Rodzice pozostali. Obecnie, zresztą nie wiem. Nic 


teraz nie wiem! 


= Oszalałeś towarzyszu — krzvknał Karpow. 


— Matko kochana — westchnął Liberman. 
— Kto ci nagadał, że Niemcy wzięli Moskwę? — 
zapytał Batmanow z współczuciem patrząc na Smorcz- 


kowa. — Jak mogłeś w to 


uwierzyć? 


— Rogow całym ciałem rzucił się do szofera. 


— Ech, ty... człowieku! 


z ciebie! „Moskwa wzięta. 


Dziurka od obwarzanka 
Moskwa wzięta!* Jak twój 


język w ogóle mógł coś podobnego wypowiedzieć. O to- 
bie mówią wszyscy szoferzy na trasie, a ty opuściłeś 
ręce... A jeszcze nazywa siebie Rosjaninem. Gdyby mat- 
ka twoja słyszała jakie bzdury wygadujesz — nie przy- 


znałaby się do ciebie! 


Zanosiło się. że Smorczkow za chwilę uderzy Rogo- 
wa. Ale nagle spojrzenie jego rozjaśniło się, ożyło i nie- 
pewny uśmiech wykwitł na twarży. Nieogolona i zła 


twarz zupełnie się zmieniła. 


— Jakto, czy to możliwe, że on mówi prawdę, że 


Moskwa jest nasza? Towarzysze powiedzcie! 
my tutaj zupełnie upadliśmy na duchu. 


Przecież 
nie słyszymy 


dobrego słowa! — Głos SŚmorczkowa drgał i łamał się. 
— Prawda przyjacielu! Niemcy rozbici pod Moskwą. 


Czerwona Armia pędzi ich 
Beridze. 


przed siebie — powiedział 


— Ile radości przywieźliście nam! Największą radość 


— wyszeptał Smorczkow. Nagle 


jakby wracając do 


przytomności pobiegł do auta, wkładajac w biasu ezan- 


kę i rękawice. Wygląd jego od razu się zmienił, ruchy 
stały się szybkie i zdecydowane. 

— Rozładuj rury i wracaj! Odszukaj mnie na punk- 
cie, wtedy pomówimy! Tak łatwo ci to nie ujdzie! — 


krzyknął Batmanow. 


Smorczkow uśmiechnął się z kabiny. 


— Na wszystko, towarzyszu Batmanow, zgadzam się! 
Na każdą wymówkę i karę! Tak się potrafię usprawie- 
dliwić, że jeszcze mi podziękujecie! — krzyczał stara= 
jąc się przekrzyczeć szum motoru. — Obecnie nie po- 
trzebujecie mnie więcej podganiać, wszystko stało się 


zrozumiałe! 
Auto ciężko ruszyło z 


miejsca i szybko odjechało. 


Patmanow odprowadzał je spojrzeniem. 

— Źle się dzieje na cieśninie, Wasyli Maksymowi- 
czu! — z niepokojem powiedział Aleksy. 

— Tak, widzę, ale już jesteśmy tutaj. 


Nie uszli kilometra, jak 


od strony cieśniny nadje- 


chało osobowe auto. Przybył naczelnik punktu Merzla- 
kow i naczelnik robót inżynier Kotlarowski — dowie- 
dziawszy się o przyjeździe kierownictwa zarządu. śpie- 
szyli na ich powitanie. Kotlarewski — wysoki i szczu- 
pły o małej twarzy. na której rażąco odcinały się ogro- 


mne rogowe okulary — 
z wvkresami 


trzyzaał w ręce tekę i rulon 


©. c. n.) 


